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Zm iana adresu pocztow ego 40 hal

Storn Polskie
w ych od zi 3  razy  dziennie*

' O e n y  o g ło s s e ń
Ogłoszenia (reklam y) za 1 wiersz pe­
titow y lub  jego m iejsce 20 hal. 
Nadesłane za w iersz garmondowy 
lub jego m iejsce 00 halerzy. 
NekfOiagia za w iersz petit. 69 hal. 
Poniesienia o ślubach. zaręczynach 
i t. p. pry  w. wiadomości, po i kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz  6 hal. 
najm niej 69 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W ydaw ca: tu i. W ACŁAW  W OLSKI.
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Zaproszenie do przedpłaty
na „S łow o Po lsk ie4* 

na kwiecień i kwartał drugi.
„Słowo P olsk ie"  w ychodzi od i-go marca także w nie­

dzielę, zatem  13 razy tygodniowo, je s t  n a jw iękezem  i najtań- 
szem  dziennik iem  polskim .

Go dzień , oprócz p ism a, w  dodatkach sp ecya lne  ty g o ­
dniki, fachow o redagow ane (przyrodniczy, techniczny, pra- 

‘ w no-adm inistracyiny, ekonom iczny, społeczn y , p ed agog iczn y  
h y g ien iczn y , kobiecy, ro ln iczy  itp.)„ w  soboty tygodnik po­
święcony sprawom literatury i sztuki.

O prócz tego abonenci „Słowa Pojskiego" m ają p raw  o 
prenum erow ać po znacznie zniżonej cenie

„ llu s tra c y ę  P o ls k ą "
wydawaną w K rakow ie pod red akcyą  L ud w ik a  Szczepań­
sk iego , jed y n ie  za dopłatą 1 korony m ies ięczn ie  (3 koron  
kw artalnie.)

Przedpłata na „Słowo Polskie11 wynosi: 
bez „llustracyi“ * . Ilustracyą11
ni®, kwart, rosz. itas. kwart, rocz. 
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Wobec wypadków w Rosyi.
To, eo się dzieje obecnie-cw * Rosyr, daje w«de- 

dom yślenia L a iejesŁ -bes j^tezenia dla, ims, Pold­
ków. Wobec dzisiejszych wypadków warto się zastano­
wić ze stanowiska ogólno-na rodowego, jaki może być 
stosunek Polaków do ruchu rewolucyjnego w Rosyi.

Od stu lat z górą zabór nasz wchodzi do skła­
du caratu, a jednak wszelkie prądy i ruchy społe­
czeństwa rosyjskiego nie udzielają się nam; znajdu­
jemy się wobec nich w roli obserwatora, osoby trze­
ciej, neutralnej. Je s t to zjawisko bardzo znamienne. 
Życie polskie nie \yiąże się organicznie z rosyjskiem; 
stanowimy odrębne ciało. Nawet jedno,ki ucisk ze 
strony rządu despotycznego nie wywołuje w tych 
dwu ciałach jednakich odruchów, zwłaszcza odru­
chów skoordynowanych z sobą.

Natury tego stosunku nie żSwsze chce rozu­
mieć Rosya rewolucyjna, przypisując naszą neutral­
ność względem niej złej woli, tchórzliwości Polaków. 
Nie można powiedzieć, aby i rząd uważał to nasze 
odosobnienie nawet w rewolucyi za objaw pomyślny 
dla stosunków polsko-rosyjskich. Oczywiście, na ra­

zie jest mu to na rękę, że Me walczy jednocześnie 
w Moskwie i w Warsza-wie Ąe swymi poddanymi, 
ale potem w wolnej chwili farbuje sobie to jako 
jeden więcej dowód, że społeczeństwa rosyjskie i 
polskie nie zrosły się jeszcze,

Rząd stoi pod tym względem na tym samym 
gruncie pojmowania naszego stosunku, co i radykali 
rosyjscy. Obie strony wojujące, w różnych chwilach, 
wymagają od nas tego samego.

Studenci rosyjscy coraz częściej zwracają się 
do naszej młodzieży o pomoc*, o współdziałanie, od­
wołują się do solidarności we wspólnym interesie, 
traktując naszą młodzież jako cząstkę jednego, du­
żego społeczeństwa rosyskiego. Myśl rosyjska nie 
rozróżnia jeszcze istnień według organizmów naro­
dowych ; wszystko, co istnieje pod jednym stropem 
budowy państwowej, wydaje się jej całością organi­
czną.

Przez to nawet radykafi rosyjscy, którzy nie 
pragną nas rusyfikować l^za złe mają rządowi 
gwałcenie naszej kultury, .dążą do przewagi nad 
nami z tytułu wspólnej więzi państwowej, ira samym 
na razie nienawistnej.

Społeczeństwo rosyjskie jest nieraz w rozterce 
ze swoim rządem i bije si$ z nim, ale w gruncie 
jest z niego dumne. Ono się zwróci do naszych 
studentów, naszych robotników, bo w walce z rzą­
dem apeluje ono zawsze-nie do narodu, ale do klas, 
do stanów. Do narodu wszakże polskiego Rosya 
rewolucyjna nie zaapeluje. "Gdyby Polacy ruśzyii 

-Ąie n<> rząd jako naród (g. tylko ruch narodowy 
ń nas; jest możliwy), w ó^ba.^  radykali rosyjscy 
rzuciliby się na mchy jak'^aw ^ęjj w chwilach walki 
naszej z zaborem. Stosunek jest ten sam, co w ro­
dzinach ludowych. Ktoby chciał pomódz stronie 
krzywdzonej w małżeństwie, obie strony zwrócą się 
ku niemu.

Rosya nie jest jeszcze narodem w znaczeniu 
właściwem dzisiejszym społeczeństwom’ oświeconym; 
nie ma poczucia narodowego w sobie i w innych 
tego poczucia uszanować nie może.

Z drugiej strony dla rządu rosyjskiego byłoby 
to poniekąd pociechą w walce z poddanymi, gdyby 
nas widział zespolonych społecznie z Rosyauami — 
studenci ze studentami, robotnicy s robotnikami — 
w solidarnej walce z rządem. Niedawno, kiedy mło­
dzież warszawska odmówiła tej solidarności kolegom 
swoim z miast rosyjskich, rząd nie spojrzał na nią 
za to wdzięcznym okiem. Owszem skazał na areszt 
domowy tych, co od ruchu młodzież naszą odciągali 
(areszt Korzona, Libickiego).

To samo uczucie żywią nasi „ugodowcy". Mu-' 
szą ze swego stanowiska chwalić młodzież za wstrze­
mięźliwość, ale niewstrzemięźliwość dałaby im bodaj i 
więcej radości...

Nie ulega jednak wątpliwości, że obecny ruch 
rewolucyjny w Rosyi, bez względu na nasze subje- 
ktywne stanowisko w obec niego, może mieć dla i 
nas realne znaczenie i lekceważyć go nie należy.1 
Skutki tego ruchu mogą być nawet donioślejsze,; 
niż sami uczestnicy ruchu. Rosya — czy wej-; 
dzie na drogę koncesyi, czy rzuci się, w celu uni­
knięcia ich a dla zrobienia dywersyi, na wojnę mię­
dzynarodową — w każdym wypadku musi wyjść 
z tego przesileuia osłabioną, a nawet znaleźć się 
może w obliczu ruiny.

Rosya dzisiejsza, która tyle wieków zabierała, 
nie ma dzisiaj nic do oddania. Goni resztkami swej 
powagi i wewnątrz i na zewnątrz. Osłabiona w swym 
despotyzmie państwowym, nie sprosta zadaniom cen­
tralizowania rozbieżnych interesów odległych prowin- 
cyi, bo krom despotyzmu nie ma w sobie żadnej 
innej siły koncentrowania tych interesów.

Urok władzy po paru udanych zamachach zma­
lał, a na ratowanie tego uroku zapomocą wojny ze­
wnętrznej, Rosya nie ma funduszów, jako państwo 
ekonomicznie i finansowo zrujnowane. Przekonała 
o tem wojna chińska, na którą zmobilizowano zale­
dwie cząstkę armii, że Rosya prowadzić wojny nie 
może bez narażenia się na śmiertelne wstrząśnienia 
wewnętrzne. W przyczynowym związku z tą wypra­
wą wojsk znalazł się cały zastój w przemyśle ro­
syjskim; wstrzymane aoBtaJy wtedy wszystkie'fun- 
fceye ekonomiczne kraju, a bank? legły w ruinie.

Pomimo te wszystkie horoskopy, nie loży dzi­
siaj w naszym interesie narodowym brać bezpośredni 
udział wespół z Rosyą rewolucyjną w rozsadzaniu 
rosyjskiej budowy państwowej. Nawet gdyby ten ruch 
w łonie Rosyi nie miał zadowolić się ulgami w pe­
wnych przepisach policyjnych, co zwykle zadowalało 
dotąd wojujących Rosyau, gdyby nawet miał dokonać 
głębszych zmian w ustroju państwowym, to dla nas 
Polaków nie mógłby stać się sprawą żywotniejszą 
od naszej własnej — sprawy polskiej, która zasad­
niczo nie jest uzależniona od tej lub innej formy 
państwowości rosyjskiej. Skorzystać z ewentualnych 
zmian będzie naszcin prawem i obowiązkiem, ale te 
zmiany muszą być dokonane rękami samej Rosyi.

Polacy nie mają żadnej rękojmi, czy społeczeń­
stwo rosyjskie, przyklaskujące uciskowi ludów wol­
ny cli, różno od nas stopniom rozwoju narodowego, 
będzie w stanie, nawet po odzyskaniu pewnych swo-

Na. str. 11 i 12, Tygodnik sskolny i pe­
dagogiczny : „Pogadanka pedagogiczna',
„Biblioteki publiczne w  Anglii", „Nowiny“.

Fejleton: „Przy drodze", powiećó Her­
mana Bang*. Z oryginału duńskiego prze­
łożyła  Józefa Siem ensie wieżowa (ciąg dal­
szy).
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Było południe. Słońce, przebiegłszy połowę 
swej niebieskiej drogi, zawisło nieruchomie pod roz- 
biyszczonym błękitem i słało swe snopy złotopióre na 
równiny Mazowsza, przezierając każdy zakątek leśny, 
przeglądając się w modryoli wodach Wisły, grzejąc 
kręte a wezbrane koryta Pilicy i Rawki.

Ziemia mazowiecka, jak gdyby choąc zabiedz 
drogę światu i ciepłu, garbiła się, wyciągała ku nie­
bu koronę lip, jodeł, dębów, oloh, brzóz i wierzb, 
wychylała z pośród, zieleniejących traw białe główki 
pierwiosnków, chwiała krzakami jałowca, głogu i cie­
rni, wciągała pełną piersią oddechy zefirów. Tylko 
laBy tarczyńskie, strojące Mazowsze grzebieniem so­
sen od południo-zachodu a lubiące drzemać o tej 
porze dnia a wypoczywać po długich rozhoworaeh, 
szumiały, dygotały w posadach, brzmiały pomrukiem 
pomięszanyoh głosów.

Tu i owdzie na skraju od Sękooina z poszycia 
leśnego wychylały się się trwoźne, wystraszone oczy, 
migały nastawione słuchy a potem sunął w dali spło­
szony szarak. Lasy huczały. Zwierz drobny mknął 
pędzony jakąś niepojętą nagonką a nie lada być ona 
musiała, kiedy odyniec, co lata przetrwał, co go lłaz

jeden z matecznika królewskie polowanie ledwie ru­
szyć zdołało, co onej pamiętnej potrzeby nosił do­
tąd chlubne oznaki — kulę zarosłą w grzbiecie i 
bliznę po zębach zajadłego ogara — stanął na dro 
dze do Falent — zarył z pomrukiem kłami o ziemię 
i wypadł na równinę krwawem tocząc spojrzeniem.

Lasy huczały dalej — lecz huk ich przejmu­
jący zdawał się przechodzić w jakiś miarowy rytm, 
jakiś poszum, w którym było "tętno, który miał swo­
ją  melodyę, swój ład, swój porządek.

Poszum szedł niby echo zbliżającej się kapeli: 
najpierw zaćmiony łomot wielkiego bębna przedziera 
się przez powietrzne fale, za łomotem basowy wtór 
puzonów zaczyna się wybijać i ledwie zabrzmi pełnią 
tonu już następują nań waltornie za waltorniami pi­
szczałki za piszczałkami, drugie trąbki a potem już 
każdy krok tamburmarsza nowe dźwięki niesie, co­
raz silniejsze aż póki kapela nie nadejdzie, nie za­
cznie gubić kolejno swych tonów, póki echa nie za­
trą w niej melodyi, póki nie umilknie znów w od­
dali 1

Tak szumiały lasy tarczyńskie. A snać jęk ich 
nie był obojętnym dla milczącej okolicy — bo gdy 
w łonie ich pierwsze zerwały się odgłosy — Z ró­
wniny raszyńskiej jęły się zrywać gromadki widet 
ułańskich. Jedne z nich zawracały konie i pędziły 
wyciągniętym galopem ku Warszawie — drugie pa­
rły lekkim truchtem naprzód z pistoletami w ręku 
i ostrożnie zapuszozały się w lasy, pragnąc cienie 
ich przeniknąć, odgadnąć.

Krótkie to były wywiady. Zanim słońce ruszyło 
ku zachodowi, zanim z poszumu leśnego dobyły 
się zgrzyty armatnich łańcuchów — padły pierwsze , 
strzały. Widety ułańskie wyrwały się z gąszczów le­
śnych, tuż za nimi ukazały się karabiny łańcucha 
austiyackich woltyżerów.

Raz jeszcze ułani zdarli konie, odwrócili się na 
siodłach i dali ognia z pistoletów. Woltyźerowie od­

powiedzieli salwą. Ułani szarpnęli c piami. Konie 
wyciągnęły szyje, rozwarły chrapy i pomknęły.

Na czele wracającego rekonesansu galopował 
koń bułany, niosąc na swym grzbiecie zakrwawioną 
kulbakę oficerską.

Lasy tarczyńskie w ślad za woltyżerami wyrzu­
cały za siebie pułk za pułkiem, batalion za batalio­
nem, bateryę za bateryą.

Wojsko występowało z lasów, sprawiało się za 
głosem komendy w czworoboki, wyciągało w pasy 
dwudniowych szwadronów, opatrywało broń, zaciąga­
ło popręgi u siodeł, odpinało klamry ładownic.

Generał Mohr objeżdżał szeregi i czekał na 
ostatnie rozkazy arcyksięcia Ferdynanda. Ordynans 
nadjechał niebawem od strony Nadaszyna. Rozkaz 
był krótki. Uderzyć natychmiast na pozyoyę nieprzy­
jaciela całym korpusem — wojska nadciągające bę­
dą wspierały atak.

Mohr zasępił się. Nie takiej był się spodziewał 
decyzyi arcyksięcia, nie takiego czekał ordynansu. 
Jeszcze dwa dni temu na radzie wojennej przedłożył 
swoje plany, które zalecały najpierw zająó pozycyę, 
rozwinąć całe siły, obejść lewe skrzydło nieprzyja­
cielskie, a potem dwie wydać bitwy: jedną armii, 
drugą... miastu. Arcyksiąźę zdawał się był wówczas 
przychylać do zdania Mohra a mimo to, taką mu 
zgotował niespodziankę.

Mohr zaciął zęby — rozumiał, komu miał do 
zawdzięczenia ten rozkaz! Była to robota Bruscha. 
Tego uperfumowanego naczelnika sztabu, który jemu, 
posiwiałemu w bojaoh generałowi, chciał imponować 
swoimi pułkownikowskimi epoletami, który umiał 
sohlebiaó gorącej, zapalczywej naturze arcyksięcia, 
który może tu chciałby pogrzebać jego sławę. Zapo­
mniał, że z Mohrem miał do czynienia, z Mohrem, 
co i pod Austerlitzem umiał zachować godność żoł­
nierza i ocałić sztandar pułku.

(C. d. n.)
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bód, uszanować w nas naród. Polacy, dążąc do 
ziszczania swoich własnych planów, byli i są przez 
to samo sojusznikami irredenty rosyjskiej, ale ona 
lego nio rozumiała i dzisiaj nie rozumie. Wszystkie 
pasze próby ziszczenia tych planów, odbywały się 
wbrew woli i sympatyoin społeczeństwa rosyjskiego. 
I  zawsze tak się działo, że Polacy tylko wtedy brali 
udział w robotach wewnętrznych rosyjskich, kiedy 
sami u siebie nie widzieli wyraźnych ideałów i ro­
bót narodowych.
' * Każdy naród pracować musi za siebie i dla 
siebie. Dziś powiedzieć musimy do Rosyan, ogląda­
jących się za naszą pomocą, że przyszła kolej na 
nich. Niech dadzą świadectwo, że sami pragną isto­
tnie swobody, której napróżno a tak długo uciśniona 
ludzkość domagała się od nich.

W o r l d ’ s  F a i r .
W iedeń 21 kwietnia.

(A) Twarz inteligentna, którą szpeci jedynie 
obwisła warga dolna, pociągła i koścista, starannie 
wygolona, o typowo amerykańskich znamionach. Po­
stać bardzo chuda i sztywna, ubrana w workowate 
szare palto, kapelusz filcowy, kremowo-biały, o dzi­
wacznym kształcie, w Europie nienapotykanym — 
oto Mr. W alter Williams, właściciel (editor) dwóch 
gazet w Stanach Zjednoczonych, a równocześnie 
przedstawiciel wielkiej i bogatej gazety The S t  
Lotus Globe Democrat, prezydeut honorowy National 
Editonal Association.

Do Europy przybył jako agent rządowy i pra­
sowy wielkiej wystawy powszechnej w Saint Louis.

Miano jej W o r  1 d ’ s F a i r  (jarmark wszocli- 
i  wiato wyj.

Mr. W alter Williams zatrzymał się w powrocie 
z Grecyi, Turcyi i Budapesztu,’ parę dni w W iedniu. 
Danem mi było go poznać i spędzie chwilę na pou­
czającej rozmowie.

— Dlaczego — spytałem — miasto St. Louis 
urządza wystawę i dlaczego w roku przyszłym?

— W roku przyszłym — odpowiedział Mr. 
W alter Williams charakterystyczną angielszczyzną 
Amerykanów — przypada rocznica setna przynale­
żności Luisiany do Stanów Zjednoczonych. Konsul 
francuski, Bonaparte, odsprzedał Stanom Luisyanę 
d. 30 kwietnia 1803 r. za 15 milionów dolarów.

— Kto urządza wystawę?
— Komitet, pod nadzorem rządu Unii. Rząd 

uważa wystawę za dzieło oficyalne. Na czele komi­
tetu stoi Dawid R. Francis, k  minister w gabinecie 
prezydenta Cleyelanda. Sekretarzem jest sławny 
dziennikarz amerykański W. B. Steyens. Kapitał 
początkowy 20 milionów dolarów. Rząd Unii zapro­
sił oficyalnie do wzięcia udziału wszystkie państwa 
na całej kuli ziemskiej.

— Jakie cele postawiła sobie wystawa?
— Nie handlowe i nie spekulacyjne. Chcemy 

uczyć ludzkość i wpływać na nią umoralniająco. Wy­
stawa w .St. Louis wysuwa na pierwszy plan same­
go człowieka. Pokaże człowieka, jakim był, jakim 
jest i j a k i m  b y ć  p o w i n i e n .  Położy nacisk na 
archeologię, na architekturę i na sztuki piękne. Pra­
cę ludzką w dziedzinie przemysłu odtworzy plasty­
cznie w wszystkich stadyach kolejnych, jakie prze­
chodzi produkt, zanim z materyału surowego zmieni 
się w towar, przeznaczony na zbyt. Pokaże wszy­
stkie rasy i narody ludzkie, w 37 oddziałach ugru­
puje przedstawicieli ludów cywilizowanych, pół cy­
wilizowanych i barbarzyńskich. Będzie zatem żywą 
encyklopedyą etnograficzną. Jest to pomysł zupełnie 
uowy. Do tej pory nikt nie urządził takiej wystawy 
wszechświatowej.

— Jak  długo wystawa będzie trwała?
— Od maja do listopada.
— Jakiem jest pańskie zadanie?
— Objeżdżam kulę ziemską, by zjednać rządy 

i narody dla wystawy. Dziennikarstwo europejskie 
chce urządzić w St. Louis wielki kongres wszech­
światowy redaktorów. Zaraz po powrocie do Ameryki 
rozpocznę układy z kompaniami parowców i koleja­
mi żelaznemi. Redaktorzy, którzy wezmą udział 
w kongresie, będą mieli znaczną zniżkę. Proszę za­
notować adres sekretarza, który stale udziela od tej 
chwili objaśnień.

Wyciągnąłem notes i zapisałem adres następu­
jący : W. B. S t  e v e n s , E s q . ,  S e c r e t a r y  of 
T h e  E x p o s i t  i o n S t. L o u i s ,  U. S. A.

— Gdzie pan był do tej pory?
— W Hiszpanii, Włoszech, Grecyi, Turcyi i 

na Węgrzech.
— Czy nie przyjęto pana źle w Madrycie?
— Przeciwnie! Bardzo uprzejmie. Hiszpanie 

interesują się wystawą (Luisyana należała do nich 
dwukrotnie); sporo redaktorów hiszpańskich przybę­
dzie na kongres. Grecya da pełny obraz kultury 
oliwek, rodzynków, zwanych koryntami jedwabnictwa. 
Nawet sułtan okazał dla wystawy wiele życzliwości, 
•boć rząd turecki w zasadzie nie popiera wystaw. 
Osobny ferman porobi dla okazów, przeznaczonych 
im wystawę, ułatwienia celne. W Budapeszcie przy- 
j:ił mię Szell...

— Czy mówi po angielsku?
— Tylko tyle — tu Amerykanin uśmiechnął 

się po raz pierwszy od czasu, jak zaczęliśmy ro­
zmawiać — że może się porozumieć. Poza tem swą 
angielszczyzną nikomu nie zaszkodzi.

— A co pan zrobił w Wiedniu?
— Koła przemysłowe zebrały się w N i e d e r- 

ó s t  e r. G e w e r b e v e r .  Uchwalono wybrać komi­
tet, porobić przygotowania i poprosić, gdy rzecz bę­
dzie gotową, rząd o poparcie. Tą drogą inicjatywy 
prywatnej uznano za najbardziej skuteczną.

— Czy komitet wystawy spodziewa się powo­
dzenia ?

— I to olbrzymiego! St. Louis nadaje się 
wybornie na miejsce wystawy.

Leży nad Mississippi, o 24 godzin jazdy koleją 
od Nowego Jorku. Łatwość komunikacyi ogromna! 
Miasto bardzo piękne. Proszę przyjechać na kongres 
redaktorów.

— J a  nie mogę - r  odparłem — lecz zakomu­
nikuję zaprosiny redakcji jednego z największych 
dzienników polskich, Słptm 'Polskiemu we Lwowie.

Tu kres rozmowy. Komunikuję Wam przecież 
nie tylko zaproszenie. Zwracam uwagę na szczegół 
ważniejszy. Wystawa w St. Louis pragnie przedsta­
wić wszystkie rasy i narody, ich przeszłość, ich byt 
obecny. Nie należy nam spuścić z oczu owej sprawy. 
Należy, aby te kola i te osobistości w „starym kraju‘“ 
zwłaszcza we Lwowie, które utrzymują stosunki 
z Polonią amerykańską, zakrzątnęły się nad urządze­
niem działu polskiego. Nie wskazuję tutaj drogi i pro­
gramu, podnoszę jedynie projekt. Mamy rok czasu, 
by całą sprawę przygotować porządnie i urządzić 
w ramach Worltfs Fair’u  dział polski, który pou­
czyłby gości wystawy — a będą ich miliony — 
c z e m  P o l a c y  b y l i  i c z e m  s ą  j e s z c z e  
d z i s i a j .

Na wolnej ziemi amerykańskiej nikt nam uie 
zabroni wystąpić z działem oddzielnym. Tylko nie 
prześpijmy sprawy, nie odkładajmy jej na ostatnią 
chwilę, co wadą naszą narodową było i jest jeszcze 
dzisiaj.

0 przepowiadaniu pogody.
n .

Przepowiadanie pogody na szerszą skalę, jak 
to powiedziane było w poprzednim artykule, opiera 
się na mapach synaptycznych, w których podany jest 
stan elementów 'meteprMogi^nych dla zm ^m ejjipzby 
punktów obsef-wacyi/ Im repiej znany jesT ogólny 
stan pogody w Europie, z tein większem prawdopo­
dobieństwem można przepowiedzieć pogodę dla ja ­
kiejś miejscowości, przypadającej wewnątrz owej 
sieci obserwacyjnej. Jednakowoż konstrukcyą owych 
map, oraz przepowiadaniem na ich podstawie pogo­
dy, mogą zajmować się tylko specyalne instytucye, 
które zresztą dają tylko ogólne prognozy dla wię­
kszych obszarów, albo dla pewnych miejsc; progno­
za lokalna nie ma z nich wielkiego pożytku tem 
bardziej, że wiadomości potrzebne zbyt późno do­
stają się do wiadomości ogółu.

W ogólności więc wypada ograniczać się spo­
strzeżeniami- miejscowemi i na ich podstawie opierać 
prognozę. Otóż istnieje cały szereg zjawisk, z *któ- 
rych uważny obserwator może wyciągać bardzo pra­
wdopodobne wnioski co do mającej nastąpić pogody. 
Niewątpliwie dosyć często prognoza się nie spraw­
dzi, ale jeżeli chodzi o wypadki typowe, zazwyczaj 
będzie trafną. Podamy tu niektóre z punktów wyty­
cznych, na których prognozę lokalną oprzeć można.

W poprzednim artykule była mowa o zależno­
ści pogody w danej miejscowości, od położenia, ja ­
kie ta  miejscowość w układzie izobar zajmuje, zbli­
żanie się zaś jądra depresyi zaznacza się spadaniem 
barometru. Ale spadanie owo nie zawsze jest ozna­
ką zbliżania się depresyi, a w żadnym razie nie da­
je nam pojęcia o kierunku, w którym się depresya 
znajduje i drodze, po której się przenosi, a są to 
szczegóły nader ważne dla postawienia prognozy. 
O tych szczegółach daje nam pojęcie kierunek wia­
tru  oraz zmiany kolejne tego kierunku, a dalej — 
obserwacye chmur.

Jeżeli przy spadającym barometrze kierunek 
wiatru jest południowo-wschodni, przyczem, niezale­
żnie od nieznacznych odchyleń, kierunek ten przez 
dłuższy czas się nie zmienia, jest to oznaką, że ją­
dro depresyi jest skierowane wprost na miejsce ob- 
sęrwacyi. W tym razie możemy się spodziewać po­
gody dżdżystej, trwającej t przez dni kilka, poczem 
wiatry północne lub północno-wschodnie przy podno­
szącym się barometrze, są pierwszymi zwiastunami 
końca deszczów.

*Ten typ pogody u nas jest stosunkowo rzadki, 
zwykle depresye przechodzą albo na południe od 
nas lub na północ. Rozróżnianie tych dwóch wypadków 
jest ważne, ponieważ odpowiadają im odmienne typy 
pogody.

Gdy depresya jest południowa, pierwszymi jej 
zwiastunami są zazwyczaj chmurki pierzaste, ukazu­
jące się na południowym zachodzie, zanim jeszcze 
spadać zacznie barometr. Często budowy tych chmu­

rek nie można zauważyć, wtedy tworzą one na nie­
bie jakby biały woal, szerokiemi smugami rozpoście- 
rąjący się po całem sklepieniu niebieskiem.

Wieczorem obecność tego woalu, gdy świeci 
księżyc, usadza się świetlanem kołem dokoła księ­
życa, albo też t. z. halo, popularnie zwanem lisią 
czapką. Widzimy więc, że smugi białe oraz zjawiska 
świetlane w bliskości księżyca zwiastują zbliżanie 
się depresyi południowej. .Jednocześnie, albo też nie­
co później, zaczyna spadać barometr, przyczem wiatr 
kolejno ma kierunek południowo-wschodni, wschodni, 
północno-wschodni. Gdy wiatr zmienił się na półno­
cno-wschodni, niebo pokrywa się ciężkiemi deszczo- 
wemi chmurami, które wszakże często przechodzą 
bez deszczu, a gdy powodują deszcz, to zwykle na 
niewielkich obszarach i mało obfity. Następnie wiatr 
przyjmuje kierunek coraz bardziej północny, co ozna­
cza, że jądro depresyi już minęło miejsce obserwa- 
cyi, barometr idzie powoli w górę; chmury jeszcze 
pokrywają dłuższy czas niebo, dopóki wiatr nie osią­
gnie kierunku północno-zachodniego, poczem zaczyna 
się wypogadzać, a temperatura spada.

Widzimy więc, że południowa depresya cha­
rakteryzuje się ruchem wiatrowskazu, przeciwnym 
ruchowi wskazówki zegara, oraz właściwemi jej chmu­
rami. Zważając na te szczegóły musimy wywniosko­
wać typ pogody, jak wyżej podany.

Gdy droga dypresyi leży na północy od nas, 
wtedy chmury pierzaste ukazują się na zachodzie, ale 
nie tworzą one woalu jak przy dypresyi południowej; 
niebo powoli pokrywa się drobnerai, okrągławemi 
płatkami białych chmur, noszącemi nazwę baranków. 
Następnie płaty te rozszerzają się na całe niebo i 
przyjmują kształt wielokątów z przytępionymi ‘ ata- 
mi, które nadają niebu podobieństwo jeziora, 
tego gęstą krą, a niebawem miejsce ich za 
gęste chmury deszczowe.

Przy tych zmianach nieba barometr 
a spadaniu towarzyszy ciągła zmiana kierun 
tru, który kolejno jest południowo-wschodniii 
dniowym, południowo - zachodnim, t. j. chor; 
wiatrowskazu porusza się w kierunku skazć 
gara. Temperatura w zimie się podnosi, 
spada.

Wspomniane chmury deszczowe przy 
północnej powodują na wielkich przest 
deszcze, przez długi czas bez przerwy pada.

Gdy jądro depresyi minie miejsce obs 
podnoszeniu się barometru towarzyszą kole 
try zachodnie i północno-zachodnie, i zwyl? 
nagle pOWłókar "fttimuy, się przerywa i ak­
ie a wałki błękitnego--..liiebiL-'i roajw>ezyna s 
pogody zmiennej przy wiatrach przeważni 
cnych.

Na niebie częściowo czystem piętrzą 
ry kłębiaste i deszczowe, z których chwi 
dają krótkotrwałe lecz ulewne deszcze li 
albo też śniegi i krupy, zależnie od pory n  
peratura zwykłe obniża się znacznie. Prz 
podnoszeiun się barometru powoli się v 
w zimie następują mrozy, w iecie gorąca.

Oczywiście w praktyce taka typowa 
zachodzi nie zawsze, gdyż często depresy 
ją tak szybko po sobie, że wpływ jednej 
z wpływem drugiej, a prócz tego wcb . 
mnóstwo innych czynników, o których tuwij rozwo­
dzić się nie możemy. Wtedy problemat prognozy 
staje się zawiłym i niemeteorolog musi się po­
godzić z myślą, że pogody przewidzieć się nie da, 
meteorolog zaś tylko z pomocą, map synoptycznych 
poradzić sobie może.

Są jeszcze inne szczegóły, na podstawie któ­
rych w pewnych razach o pogodzie wniosko­
wać można. Tak np. gdy mgła idzie w górę, 
prawdopodobnym jest deszcz, gdy mgła spada — po­
goda. Gdy w noc letnią na trawie i liściach obfita 
osiada rosa, jest to oznaka stałej, pięknej pogody, 
w zimie natomiast, gdy powietrze staje się wilgotne 
a na kamieniach tworzy się cienka warstwa lodu, 
można się wkrótce spodziewać deszczu. Na wiosnę, 
lub jesienią, z łatwością można przewidzieć przymrozki. 
Wystarcza w tym celu rezerwoar termometru zrosić, 
wodą i zauważyć temperaturę wilgotnego i suchego! 
termometru po zachodzie siońca. Jeżeli ta ostatnia 
wynosi mniej niż 8js prawdziwej temperatury powie­
trza, którą się odczytuje na termometrze suchym, 
to można się spodziewać przymrozku.

Nie wspominamy o zjawiskach w świecie ro­
ślinnym i zwierzęcym, z których również niekiedy 
wnioskować można, o zmianie pogody, ponieważ nie 
wchodzą one już w zakres meteorologii.

Dr. MARCIN ERNST.

Malowanie na szkle.
Niedawno poświęciło Słowo Polskie przemysło­

wi szklarskiemu w ogólności artykuł fachowego pió­
ra, który przy końcu zawierał wzmiankę o stanie 
togo przemysłu w Galicyi. Trudno nie zgodzić się 
z autorem, że ta gałąź przemysłu stoi w Galicyi 
jeszcze bardzo słabo i że kilka istniejących hut 
szklanych produkuje towar, który nie może mierzyć) 
się jeszcze z wyrobami zagranicznymi.

B luzki, Halki, R ękaw iczk i, Parasolki, Pończochy ^  nrrn-
i wszelkie dodatki dó krawiecczyzny S . B L U M E N K R A N Z

liw dw , u lica M alicka  (rdg* Moimtfw). • 31755-1
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Dopóki przemysł ten nie rozwinie się i nie wy­
doskonali do takiego stopnia, aby mógł konkurować 
z wyrobami czeskimi lub innymi, wypadałoby: przy­
najmniej na razie zastanowić się, czy nie możnaby 
pod pewnymi warunkami złagodzić szkody ekonomi­
cznej, jaką kraj ponosi przez to, że otrzymuje z za­
granicy całkiem gotowy towar, stanowiący ważną 
rubrykę w imporcie i czy nie możnaby sprowadzać 
pół-fabrykatów zamiast gotowego towaru przysparza­
jąc w ten sposób krajowi całą wartość, jaką przed­
stawia koszt wykończenia i uzupełnienia wyrobu.

Da się to uskutecznić co do wszystkich wyro­
bów, przy których główną wartość stanowi nie tyle 
sam surowy pierwotny wybór, ile wykończenie za 

tuki stosowanej, a więc za pomocą inalo- 
cenia, wypalania i wyżerania czyli trawie- 

■ rowania itd.
jrzawszy się w naszych sklepach z wyro- 
inyini, porcelanowymi i ceramicznymi, zo- 
że gros towarów składa się właśnie z wy- 
których cenie główną rolę odgrywa koszt 
i wykończenia artystycznego. Taki wazon, 

•a, kubek do picia wód mineralnych, popiel- 
kosztuje w stanie surowym zaledwie 10 

oc. tej ceny, którą trzeba za ten sam przed- 
ić po j 0go wykończeniu. W dodatku jest 
;onia losu w niektórych szczegółach tego 
nia, a to, że ozdoby tych wyrobów, prze- 
3 do najgorętszych naszych uczuć patryo- 

wykonane są najczęściej rękami naszych 
izych wrogów, czasami znów przedstawiają 
i, budzące w nas wstręt i odrazę, 
to po sklepach naszych wazonów z wize- 
Kościuszki, lub innych bohaterów naszych 
iepodległość, naszych wieszczów, królów itp., 

uó »zKi^neczek z napisami patryotycznymi, emble­
matami narodowemi, wykonanych w pruskich, a w ka­
żdym razie w niemieckich fabrykach rękami, które 
radeby nas zmieść z powierzchni ziemi doszczętnie.

Na innych widzimy postacie niesmacznych 
Gretchen, opasłych Ba warczy kó w, żołnierzy w pi- 
kelhaubach lub bohatera narodu „dobrych obyczajów 
i bojaźni Bożej Moltkego. To przecież nieomylny 
rodowód tych wyrobów, pochodzących z rąk  jarm ar­
cznych malarzy pruskich, wyrobów, za które płacimy 
wygórowane ceny.

Dotychczas usiłowania, aby rozbudzić w kraju 
produkcyę na polu sztuki stosowanej do przemysłu, 
a w szczególności przemysłu szklanego i ceramicz­
nego, nie doprowadziły do poważnych rezultatów 
yjjoniiino, że posiadamy dostateczne ilości sił do ta- 
jsiej pracy, bo usiłowania te nie opierały się na po­
wabnej handlowej podstawie, bez której nie można 
mówić o powodzeniu jakiegokolwiek przemysłu.

Obecnie z przyjemnością przychodzi zanotować 
świeży dowód budzącego się w najbardziej do tego 
powołanych sferach naszych przemysłowców i kup­
ców zainteresowania dla produkcyi krajowej i chęci 
ograniczenia importu na razie w niektórych przynaj­
mniej gałęziach na półfabrykaty, dające się wykań­
czać w kraju.

Oto jedna z najpoważniejszych firm lwowskich 
handlu szkła i porcelany, a mianowicie firma p. Ka­
zimierza L e w i c k i e g o ,  z inicyatywy obecnego jej 
właściciela, który odbył gruntowne fachowe studya 
za granicą, postanowiła usunąć ze swego handlu za­
graniczną tandetę w dekorowanych wyrobach i za­
stąpić ją piękniejszymi, lepszymi i tańszymi wyro­
bami krajowymi.

W tym celu zorganizowała ta firma artysty­
czną pracownię malowania na szkle i porcelanie,
1 zamierza przekształcić ją z czasem na szkolę ar­
tystycznego przemysłu i stworzyć w ten sposób za­
czątek nowej gałęzi przemysłu krajowego.

Zatrudniony przez p. L e w i c k i e g o  artysta 
malarz, Polak, wykształcony za granicą, czerpie te­
maty do dekoracyi szkła i porcelany wyłącznie z bo­
gatej skarbnicy motywów swojskich. Na wystawie 
prób, urządzonej w handlu p. Lewickiego, oglądać 
już można pierwsze wyroby wspomnianej pracowni, 
nadzwyczaj pięknie i starannie malowane, a przede- 
wszystkiem miłe dla oka przez dobór ornamentyki 
rodzimych naszych stylów. Są więc prześliczne, 
barwne motywy ukraińskie, są malowidła w artysty­
cznie wyzyskanym stylu zakopiańskim, są udatne 
typy ludowe z wszystkich niemal dzielnic Polski, 
pełne wdzięku krajobrazy naszych najpiękniejszych 
okolic i widoki wszystkich prawie miejsc kąpielowych 
i klimatycznych.

Na zbliżający się sezon kąpielowy ma p. L e ­
w i c k i  zamiar przygotować zapas kolekcyj odpo­
wiednich, które wyrugują z pewnością owe przeróżne 
niesmaczne „pamiątki", wykonywane za granicą spo­
sobem szablonowym.

Uznania godna inicyatywa, przy żyezliwem po­
parciu ogółu, na które w zupełności zasługuje, przy­
czynić się może dosadnie do stworzenia w kraju je ­
dnej więcej, ważnej gałęzi przemysłu.

J. O.

m e n s  p o l s k i d s .
{Ze spostrzeżeń rosyjskiego dziennikarza iv Warsza­
wie. —- Prześladowanie pism polskich. —  Nowe roz­
porządzenie ,glla dohróp akademików polskich. —  

Sprawa biskupa Zwierowicza).
Przygodny korespondent Nowo je Wremia opi­

suje swoje wrażenia z pobytu w Warszawie, potrą­
cając mimochodem o sprawę wzajemnych stosunków 
tamtejszych rosyjskich i polskich żydów.

„W poniedziałek, 18 (31) marca, byłem w war­
szawskim Teatrze Wielkim na przedstawieniu rosyj- 
skiem. No, myślę sobie, oto gdzie rusyfikują się Po­
lacy. Czytam afisz. „Hannele* Hauptmana i „Wolny 
ptaszek" — sztuka rosyjska, bardzo nieosobliwa. 
W teatrze, bynajmniej niewypełnionym, znajdowali 
się oficerowie rosyjscy i urzędnicy z rodzinami. To 
na dole; a na górze — żydzi, żydzi i żydzi. Bardzo 
wielu żydów. Oto kogo, myślę, unaradawia teatr 
rosyjski — żydów polskich. Ale i tutaj S))Otkał 
mnie zawód. Okazało się bowiem, że obecni żydzi, 
to żydzi rosyjscy, którzy emigrowali (przymusowo 
Red. Słowa Pol) z Moskwy.

— To, batiuszka, najbardziej pewny element 
rosyjski — objaśnił mnie jeden z rosyjskich tubyl­
ców. Jedź pan do dzielnicy żydowskiej, na Nalewki 
i zobacz, co się tam dzieje.

Nazajutrz dorożkarz zawiózł mnie na Najewki, 
gdzie mieszka większa część warszawskich żydów. 
Zdaleka już, zaledwie wjechałem w ulicę, ujrzałem 
tłum ludzi, z którego dolatywały głośne gardłowe 
wrzaski i od czasu do czasu słychać było „mocne" 
rosyjskie słówko. Podchodzę i pytam polieyanta, o 
co chodzi.

— A to, proszę pana, nasi żydzi wzięli się za 
łby z moskiewskimi i biją się. Oni tak codzień.

Wchodzę w tłum. Przedemną dwóch typowych 
żydów wrzeszczy na całe gardło, jeden po polsku, 
drugi po rosyjsku.

— Przeklęty Moskal! — krzyczy jeden.
— Polska morda! — odpowiada mu tęgi, ru­

dy żyd, starając się uchwycić swego przeciwnika za 
pejsy.

Na „Moskala" rzucają się „Polacy mojżeszo- 
wego wyznania" i rozpoczyna się walka... Do tego 
rodzajowego obrazka korespondent dodaje od siebie 
uwagę: „O ile Polacy protegują swoich żydów, otyłe 
zwalczają żydów — przybyszów z Rosyi“.

Do tych feljetonowo-beletrystycznych kompozy- 
cyi korespondenta Now. Wr., dodać należy parę 
słów wyjaśnienia. W roku 1893-cim i 94-tym do W ar­
szawy przybyło około 40.000 żydów, którym rząd 
rosyjski zabronił mieszkać w wewnętrznych guber­
niach Rosyi. Moskiewscy ' żydzi przynieśli ze sobą 
rosyjski język domowy i towarzyski, przywiązanie 
do rosyjskiej kultury, pogardę i nienawiść do pol­
skości. Rząd, który bez ceremonii wypędził ich 
z Rosyi, proteguje ich usilnie na gruncie Królestwa. 
Między żydami polskimi i przybyszami z Rosyi roz­
poczęło się ścieranie wywołane przeważnie konku­
rencyjną walką. Obecnie stosunki te ułożyły się nieco, 
jakkolwiek żydzi - przybysze pozostali dotychczas 
„najbardziej pewnym elementem rosyjskim" w W ar­
szawie.

*
Jak  zażartą walkę staczają z polską prasą 

pruskie sądy, tego najlepszym chyba dowodem wo­
kanda Izby karnej przy sądzie ziemiańskim w Po­
znaniu z dnia 17 t. m., która brzmi, jak następuje;

Godzina:
1) 9 (sprawa obojętna)
2) 9a/4 „Polski Kalendarz Maryański"
8) 9Va „Polak*
4) 98/* „Wielki kalendarz illustrowany (?)“
5) 10) „Gospodarz" (Kalendarz)
6) 10)V« (sprawa obojętna)
7) 11 Konfiskata pocztówki
8) 11 „ Tekau.

Ten wykaz jednodniowy wskazuje zarazem, że 
sądy pruskie ze szczególną zajadłością ścigają de­
mokraty czno-narodo we pisma i wydawnictwa.

*
Rozporządzenie berlińskiego senatu akademi­

ckiego zabraniające studentom Polakom należenia do 
polskich Towarzystw, rozciągnęło obecnie ministe- 
ryum oświaty w tym kierunku, że zabroniono aka­
demikom polskim w s z e l k i e j  ł ą c z n o ś c i  z pol- 
skiemi towarzystwami.

Tak więc udział akademika polskiego na ma­
jówce lub wieczorku urządzonym przez Towarzystwo 
polskie uważanem będzie za zbrodnię, która pociąga 
za sobą kary dyscyplinarne. Pan minister, pozbawia­
jąc młodzież polską wszelkiego obcowania towarzy* 
skiego, wtłaczają© ją  gwałtem w kolej życia burszów 
niemieckich, ma przytem czelność oświadczyć, że
robi to dla w ł a s n e g o  d o b r a  m ł o d z i e ż y !

*
Petersburski korespondent Czasu zwraca uwa­

gę na niezmiernie suchą i lakoniczną formę ukazu, 
którym zwolniono biskupa, Zwierowicza od obowiąz­
ków. Forma taka jest używana tylko wówczas, gdy 
dymisya spowodowana jest jakimś hańbiącym czy­
nem. W  takichże krótkich i suchych słowach zwol­
niono przed kilku laty ministra komunikacyi Kriwo-

szeina, a ostatnimi czasy gen. Gribskiego,'r' który 
utopił w Amurze pod Blngo wios zozeńskiein 8000 
Chińczyków.

Takie bezceremonialne, niemal obelżywe postę­
powań^ rządu rosyjskiego z dostojnikiem kościoła 
katolickiego, nasuwało w pewnych kołach przypu­
szczenie, że Watykan porozumiał się w tej sprawie 
z Petersburgiem i poświęcił jego gniewowi wileń­
skiego biskupa, otrzymawssy w zamian przyrzecze­
nia ustępstw w niektórych, będących w toku sprawo cli. 
Chodzi mianowicie o obsadzenie dwudziestu kilku panu 
fij katolickich w gub. mińskiej, o usunięcie obowiąz­
kowego używania przez kapelanów wojskowych ję ­
zyka rosyjskiego w stosunku do żołnierzy katolików; 
wreszcie o mianowanie dwóch biskupów: na dyeee-
zyę kujawsko-kaliską i sandomierską.

Sfory, zbliżone do Watykanu, wypowiadają 
twierdzenie, że rząd rosyjski postąpił zupełnie sa­
mowolnie , bez jakiegokolwiek porozumienia się 
z Rzymem.

Przegląd polityczny.
Anglosaksońskie marzenia wszechświatowe. — Z  wc-.ki 
wyborczej we Francyi. — Stan wyjątkowy w Irlandyi.

Zmarły niedawno głośny finansista i kolonialny 
polityk angielski, Cecyl Rhodes, którego osoba i wpływ 
zaważyły tak bardzo na szali spraw południowo­
afrykańskich, miewał bardzo oryginalne marzenia 
polityczne.

Jeden z takich jego daleko idących, politycznych 
snów przyszłości drukuje właśnie znany publicysta 
angielski Stead w miesięczniku swoim Eeview of 
Reińews („Przegląd Przeglądów").

Jestto list Rhodesa, list napisany może nie po 
literacku, pogmatwany, ciężki, z ustawicznemi powtu- 
rzaniami, nie zawierający niezmiernie oryginalną 
myśl utworzenia tajnego stowarzyszenia ludzi bardzo 
bogatych i o bardzo silnych przekonaniach, którzy by 
dla zjednoczenia ras, mówiących po angielsku, od* 
dali takie usługi, jak Jezuici kościołowi kato­
lickiemu bezpośrednio po reformacyi.

A więc przedewszystkiem uwaga jego zwrócili; 
się na północną Amerykę, do czego radził wziąć 
się ze stanowiska handlowego, które uważał za... 
najważniejsze na świecie. „Kwestya robotnicza — 
pisał — jest wprawdzie ważną sprawą, ale głębszą 
od niej jest kwestya targu dla produktów pracy

Owóż wyszedłszy z takiego założenia i dążąc 
do połączenia się Anglii ze Stanami Zjednoczonymi. 
Rhodes żądał... wypowiedzenia wojny cłowej Stanom 
Zjednoczonym. „Jeżeliby Anglia posiadała prawdzi­
wych mężów stanu — brzmią jego słowa, to znajdo­
wałaby się w tej chwili ze  Stanami Zjednoczonymi 
w wojnie taryfowej i bojkotowałaby ich surowce, do- 
pókiby znowu do rozsądku nie przyszły. Mówię to, 
gdyż jestem zwolennikiem wolnego handlu!!"

Taka wojna handlowa miałaby się za jakich 
lat 100 zakończyć pokojem, któryby opierał się 
na zawarciu unii Anglii z Ameryką. Myśl zaś tej 
unii i grunt dla niej miałoby przygotowywać owo 
tajne stowarzyszenie bogaczy, któreby stopniowo 
absorbowało bogactwa świata i używało ich ku po­
wyższemu celowi.

Unia zaś wspomniana dwu, dzisiaj odrębnych 
państw, byłaby bardzo ścisła, Rhodes bowiem pruje* 
ktował nawet, aby istniał dla nich tylko jeden par­
lament związkowy, któryby przez pięć lat naprze* 
mian w Londynie i w Waszyngtonie obradował,

„Dla Europy byłoby lepiej — pisał Rhodes— 
gdyby Napoleon Wielki swoją ideę uniwersalnej mo­
narchii doprowadził do wykonania. Byłoby to zaś 
może mu się powiodło, gdyby przyszedł na myśl! 
dać poszczególnym częściom samorząd. Ja  jednak 
chcę się liczyć z tradycyą, rasą i rozmaitością ję­
zyków, które to przyczyny stały na przeszkodzie 
wykonaniu jego planu. Ale to wszystko nie istnieję 
względem świata, mówiącego obecnie po angielsku.'

„Oprócz zaś stopienia w jedno tego świata, 
mamy nadto obowiązek względem niecywilizowanych 
jeszcze krajów.

„A następnie trzeba wystąpić przeciw krajom, 
które uznano za niewystarczające sobie, jak Portu-, 
galia, Persya, nawet Hiszpania i które musza być 
skazane na poddanie się naturalnie odnosi się to 
i do południowo-amerykańskich republik.

„Co za wspaniałe zadanie i co za pole do 
pracy przynajmniej na przeciąg najbliższych dwóm 
wieków dla najlepszych sił najlepszego narouu na 
świecie; rzecz, która jest zupełnie do przeprowa­
dzenia, która jednak wymaga organizacyi".

Koroną zaś tego dzieła, wedle Rhodesa, było­
by: „zaniechanie wszelkich wojen i jeden wspólny 
język (naturalnie angielski P. R.), panujący nad 
światem".

Czy się znajdą ludzie, którzyby świadomie 
podjęli myśl Rhodesa, wątpić można, w każdym je­
dnak razie duch jego planów wszechświatowych nie 
jest zbyt dalekim od ducha obecnej polityki ango l- 
skiej, jak wskazują silne dążenia imperyalistyezne i 
zwrot z torów polityki wolnego handlu ku protek- 
cyonizmowi, który spowodował, że wniesiono projekt
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prowadzenia w Anglii z powrotem ceł na zboże, 
■ o nawet takiemu Chamberlainowi, " ydało się kro­
kiem zbyt reakcyjnym.

=  Bardzo interesującem dla obserwujących 
bieg obecnej akeyi wyborczej we Francyi, jest py­
tanie, jakie hasła wyborcze wynalazły sobie ściera­
jące się ze sobą obozy. We Francyi bowiem, o wie­
le większy wpływ na wyborców niźli mozolnie i su­
miennie zestawione programy partyjne, wywierają 
krótkie, silne, popularne hasła, któreby niby wystrza­
ły rewolwerowe, elektryzowały publiczność. Które 
stronnictwo potrafi wynaleźć hasło na czasie w gu­
ście, jak: „Tani chleb dla wszystkich 1“ lub choćby 
jak sprawa Dreyfusa, to z pewnością ma szans wię­
cej dn zwycięztwa niż opierające się na rozumowych 
programach.

Owoż we Francyi w ostatnich czasach bardzo 
popularnem było żądanie skrócenia służby wojskowej 
do dwu lat, na wzór niemiecki, a rząd pana Wal- 
decka-Rousseau chytrze zwlekał tak długo z t,ą spra­
wą, aby wystąpić przy wyborach obecnych z „dwu­
letnią Służbą wojskową", jako z urzędowym sztan­
darem wyborczym.

Przeciwnicy jednak spostrzegli się jeszcze na 
;zas i odwrócili ten sztandar podszewką na wierzch, 
aawołując wyborców w swoje szeregi, właśnie, aby 
wystąpić przeciw projektowi rządowemu. Hasło wy­
borcze „uacyonalistów66 i wogóle konserwatywnej opo- 
zycyi francuskiej brzmi zatem: „Obrona armii przed 
ruiną". Ruiną bowiem jej być ma zaprowadzenie 
służby dwuletniej; zdanie — nawiasem powiedzia­
wszy — jak wskazuje przykład Niemiec, zupełnie 
niesłuszne.

Jednak Francuz przywykł w armii upatrywać 
ochronę swego dobrobytu, a nie ma zwyczaju wni­
kania głębszego w podawane mu zdawkowe hasła, 
przeto manewr opozycyi może się udać i projekt mi­
nistra wojny Andrśe’go, może zamiast pomódz, za­
szkodzić rządowi.

=  Ponowne a znaczne wrzenie w Irlandyi 
zwróciło, jak wiadomo, uwagę rządu angielskiego 
i spowodowało zaprowadzenie w znacznej części tej 
wyspy pewnego rodzaju stanu wyjątkowego.

Wyjątkowość polega na pewnych zmianach 
w procedurze karnej, że mianowicie oskarżonego mo­
żna oddać innemu sądowi, niźli w okręgu, gdzie 
przestępstwo zostało popełnione i że zaprowadza się 
skrócenie postępowania procesowego. Nadto prokla- 
inacya, ogłaszająca powyższe postanowienia,, pozwala 
władzom angielskim na traktowanie związków „Ligi 
irlandzkiej", jako niebezpiecznych stowarzyszeń.

Tak więc udaremnienie swego czasu przez an­
gielskich konserwatystów wielkich i wielkodusznych 
planów Gladstonea co do nadania Irlandyi samorzą­
du, mści się teraz na Anglii, sprawiając jej do­
tkliwy kłopot i to w chwili dla tego państwa naj­
cięższej.

Walne zgromadzenie galic. Kasy oszczędności.
Lwów, 22 kwietnia.

Dziś zebrało się Walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa galicyjskiej Kasy oszczędności.

Sprawozdanie wydziału, przedłożone zgroma­
dzeniu wraz ze sprawozdaniem dyrekcyi i z zam- 
icnięciem rachunkowem, kończy się rezolucyą do Sej­
mu o udzielenie zarządowi kasy absolutoryum z ra­
chunków za rok 1901.

Dyrekcya podnosi w swem sprawozdaniu 
w szczegółach normalny i korzystny rozwój galic. 
Kasy oszczędności, oraz znaczny wzrost nadwyżki 
z obrotu.

Dochody roku 1901 wynoszą 3,253.380 kor. 
37 hal., rozchody 3,194.589 kor. 13 hal., z czego 
okazuje się nadwyżka 58.791 kor. 24 hal.

Ruch wkładek zwiększył się znów w porówna­
niu z rokiem poprzednim i w dziale tym pobrano od 
stron 32,354.893 kor. 52 hal., wypłacono stronom 
33,036.260 kor. 61 h., a obrót kapitału wkładkowe­
go wynosił 65,391.154 kor. 13 hal., zaś łączny obrót 
kasowy dosięgnął kwoty 194,942.266 kor. 24 h.

W ciągu roku 1901 podano do eskontu weksli 
na 45,622.653 kor. 5 h., przyjęto 38,733.702 kor. 
98 h.; a stan portfelu zwiększył się o 990.930 kor. 
82 h. i wynosił z dniem 31 grudnia 1901 10,412.022 
kor. 76 hal.

Stan pożyczek hipotecznych i komunalnych wy­
nosił z końcem roku 1901 40,435.325 kor. 68 hal., 
w porównaniu ze stanem z 31 grudnia 1900 r. 
39,557.897 kor. 55 hal.

Pozycya bilansu „Dobra i realności nabyte", 
zwiększyła się w porównaniu z r. 1900 o 674.855 
Kor. 25 h. i wynosi obecnie 1,335.112 kor. 55 hal.; 
natomiast weksle w procesie zmniejszyły się o 
703.978 kor. 24 hal. i wynoszą 1,022.071 k. 87 h.

Likwidacya nabytych dawniej dóbr Bratkowice 
postąpiła o tyle, że dyrekcya sprzedała lasy i zabu­
dowania folwarczne wraz z 60 morgami gruntów 
folwarcznych. Parcelacya reszty folwarku jest na 
ukończeniu i spodziewać się należy, że z tego ma­
jątku Kasa oszczędności wyjdzie ze stratą tylko na 
procentach. Natomiast dobra B rzostek, kupione

w grudniu 1901 na licytacyi, pozbyto z zyskiem, któ­
ry zostanie uwzględniony w zamknięciu rachunkowem 
za rok 1902.

„Interesa w likwidacyi* zmniejszyły się w r. 
1901 o kwotę 342.917 kor. 56 hal.

W połowie r. 1901 zwinięto centralną adiniui- 
stracyę tych przedsiębiorstw, która miała swoją sie­
dzibę we Lwowie i przeniesiono ją  ze znacznem za­
oszczędzeniem kosztów do Schodnicy, a dnia 28 gru­
dnia 1901 uabyto na własność -Zakładu kopalnię 
Schodnicką.

Część rachunkowa sprawozdauia zawiera na­
stępujące działy:

A. Fundusz obrotowy. B. Fundusz rezerwowy. 
C. Fundusz emerytury. D. Fundusze odrębne i de- 
pozyta obce.

Dzisiejsze zgromadzenie Tow. gal. Kasy oszczę­
dności rozpoczęło się o godz. 10Vs przedp. w sali 
posiedzeń dyrekcyi pod przewodnictwem prezesa Wy­
działu : posła St. N i e z a b i t o w s k i e g o .

Ze strony rządu obecny był radca namiestni­
ctwa p. C z e ż o w s k i .

Prezes Niezabitowski, zagajając posiedzenie, 
podniósł, źe choć już trzy lata minęły od pamiętnej 
katastrofy, jaka dotknęła kasę, niemożliwem było do­
tychczas, mimo najlepszych chęci, ściśle oznaczyć 
poniesionych przez instytucyę tę strat. Wiadomo, że 
fundusz rezerwowy wyczerpał się, ale ile wyniesie 
ostatecznie deficyt, nie można dziś jeszcze określić. 
Wydział ma przekonanie, że deficyt ten będzie nie­
wielki, a rękojmią dlań jest wielka żywotność Kasy 
oszczędności objawiająca się w nieustannym wzro­
ście wkładek.

Mówca sądzi, że Sejm na najbliższej sesyi 
podwyższy gwarancyę kraju, a uczyni to nietylko 
w interesie sanacyi Kasy, ale niemniej tych szero­
kich inas, które korzystają z tej instytucyi.

Prezes sądzi, że jedna Kasa oszczędności zu­
pełnie wystaroza ludności m. Lwowa (ałuzya do 
projektowanej miejskiej Kasy oszcz.).

Wreszcie poświęca kilka słów pamięci zmarłych 
członków Tow., mianowicie ś. p. ks. Kajetana Ka j e -  
t a n o w i c z a  i ś. p. Juljusza M i k o l a s c h a .

Zgromadzenie uczciło pamięć ich przez pow­
stanie. Z kolei p. radca Eugeniusz P i e r o ż y ń s k i  
przedstawił zdromadzeniu sprawozdanie o zamknięcie 
rachunków Kasy za r. 1901.

Komisya rewizyjna wnosi, aby walne zgroma­
dzenie, przyjmując do wiadomości rachunki Kasy na 
r. 1901, zaproponowało Sejmowi udzielenie zarządo­
wi gal. Kasy oszczędności absolutoryum z rachun­
ków za rok 1901.

Nad spraw<»zdarafettŁ:; i konwayjrf&is 
dysku sy a.

Prof. S y r o c z y ń s k i  poddał krytyce gospodar­
kę dzisiejszego zarządu Kasy w Schodnicy.

Na poczynione zarzuty odpowiedział dyrektor 
Steczkowski, źe dyrekcya znalazła się w trudnem 
położeniu, aby z jednej stromy nie narazić Kasy na 
straty przez czynienie większych inwestycyj, z dru­
giej zaś nie zdeprecyonować obiektów schodnickich. 
Dyrekcya wybrała drogę najwłaściwszą, pośrednią i 
sądzi, że postąpiła dobrze, gdyż rezultat gospodarki 
schodnickiej za r. ubiegły wykazuje około 400.000 
k. netto. Dyrekcya podniosła także wydatność ko­
palń borysławskich.

P. P o d l e w s k i  interpelował w sprawie pe­
wnej rubryki w sprawozdaniu p. n. „drogi dojazdo­
we" i żądał wyjaśnień.

Udzielał mu ich dyr. S t e c z k o w s k i ,  tłóma- 
cząc, że Kasa, nabywając realności Karpińskiego, 
musiała nabyć także „drogi dojazdowe6*, dla umożli­
wienia dostępu do tych realności.

Zgromadzenie z kolei uchwaliło wnioski komi- 
syi rewizyjnej.

W dalszym ciągu mecenas dr. Józef P a j ą k  
referował z porządku dziennego sprawę zmiany 
statutu.

Zmiana statutu jest konieczną dla uzyskania 
podwyższenia przez Sejm gwarancyi krajowej dla 
wkładek kasy. Mianowicie wydział kasy dąży do 
tego, aby Sejm podwyższył gwarancyę kraju o 30 
milj. koron, tj. z 70 milj. na 100 milionów koron.

W tym celu proponuje odpowiednią zmianę 
w §. 2 ustępu drugiego.

P. G u b r y n o w i e z proponuje także zmianę 
§. 33 statutu (lokacya publiczna) w tym kierunku, 
ażeby kasa miała również prawo przyjmowania i wy­
dawania pieniędzy na t. z. rachunek bieżący (cowźo- 
corrente) , jak to obecnie czyni przy lombardzie (na 
zastaw papierów publicznych).

Dyr. S t e c z k o w s k i  prosi p. Gubrynowicza 
o cofnięcie tego wniosku, gdyż podobny pojawił się 
już na zeszłorocznem zgromadzeniu kasy, został 
uchwalony ale nie uzyskał zatwierdzenia minister­
stwa, z tego powodu, źe nowy regulatym Kas oszcz. 
nie dopuszcza rachunków bieżących.

P. G u b r y n o w i c z  wobec tego cofnął swój 
wniosek, a zgromadzenie przyjęło propozyoyę refe­
renta wiceprezesa dra Pająka co do zmiany ustępu

pili, lub zostali wylosowani, oraz 4 Glonków wy­
działu.

Wybrani zostali do Towarzystwa: dr. Wła­
dysław Abraham, Stanisław Agopsowicz, dr. Edward 
Bauch, dr. Edward Festenburg, dr. Stanisław Do- 
biecki, Antoni Jaegerman, dr. Jarosław Kołaczkow­
ski, dr. Adolf Lilien, ks. Andrzej Lubomirski, Ju ­
lian Niedźwiecki, Stanisław Niezabitowski, Eugeniusz 
Pierożyński, Stanisław Przy łuski, dr. Emanuel Roiń- 
ski, dr. Rudolf Różycki, dr. Zygmunt Skowroński, 
Ludwik Winiarz, ks. kan. Jan Stopczyński.

Do wydziału zaś weszli: pp. Ignacy Drexler, 
dr. Józef Pająk, K. Skiopiński i dr. Edward Stroj- 
nowsld.

Wreszcie prezes N i e z a b i t o w s k i  zawiada­
mia, że na ręce jego wpłynęła prośba b. likwidatora 
kasy p. G ą s i o r o w s k i e g o  wraz z memoryałem, 
zawierającym zarzuty przeciw wytoczonej mu dyscy- 
plinarce i usunięciu z urzędu. Aczkolwiek sprawyi 
dyscyplinarne nie należą do kompetencyi wal. zgro-; 
rnadzeuia, przecież prezes przedkłada tę prośbę dlą 
stwierdzenia swej bezstronności.

Prof. S y r o c z y ń s k i  proponuje przekazanie 
tej sprawy wydziałowi Tow. dla sprawozdania na 
następnem zgromadzeniu.

Przew. wyjaśnia, że wal. zgromadzenie nie może; 
w myśl statutów decydować o sprawach osobistych 
urzędników, wobec czego wniosek p. Syroczyńskiegdf 
upadł, a gdy nikt więcej głosu nie zabrał, prezes, 
stwierdził, że sprawę p. Gąsiorowskiego uważa tem-i 
samem za załatwioną i o godzinie 121|a w południk 
zamknął zgromadzenie.

M A Ł Y  F E J L E T O N ,

Miej w swym umyśle maksymy krótkie, zasa­
dnicze, które natychmiast przywracają pogodę twej
duszy. Marek Aureliusz.

*

Wszystko, co jest przesadne, jest bez znaczenia.
Talleyrand.

*

Czas nie daje swej sankcyi niczemu, co było 
zrobione bez niego.

Daleko pewniejszy będzie sąd wydany o czło­
wieku według tego, co on mówi o innych, niż według 
tego, co inni o tein mówią. Eug. Marheau.

'Jam*  ^Ni^poddawapśię bezwzględnie instynktowi ani 
woli: iustynkt jest syreną, a wola — despotą.

H. F. Amiet.
*

Ta sama racya leży w podstawie nienawiści co
i miłości. M. Ouyau.

*

Nie jest hańbiąeem dla człowieka uledz cier­
pieniu, ale hańbiąeem jest uLedz rozkoszy.

Pascal.
*

Cierpienie obala lub podnosi, ale nie poniża.
M. Guyau.

*

Wyśmiać kogoś, dla kogo czujemy sympatyę> 
jest tem samem, co wyśmiać siebie.

H. Hoffding.

Nie tak nie zapewnia pewności chodu, jak wy­
raźny cel, do którego się dąży.

G. M. Valtour.*

Nauka nie jest niczom więcej, jak należycie 
wydoskonalonym językiem. Condillac.

*
Bądź zawsze dzieckiem swoj epoki, ale prze­

kraczaj swą epokę; bądź zawsze dzieckiem swego 
kraju, ale przekraczaj swój kraj.

Fhilaret Chasle.
*

Wszystkie szczęścia są do siebie podobne, ale 
każde nieszczęście ma swoją odrębną fizyonomię.

Tołstoj.
*

Na apostołowaniu czystość traci więcej, niż 
zyskuje.

Zło, które się o innych mówi, tylko zło wydać
może. Boileau.

*
Szukają tego, co wiedzą, a nie wiedzą, czego

szukają. Leibnitz.
*

Wyższość dziejowa rasy polega nie tyle na in- 
teligencyi, iTle na charakterze. Sama inteligeneya 
tworzy tylko doskonałych podwładnych: wszystko się 
rozpada, gdy komendy zabraknie.

Q, de Lapouge.
drugiego w §. 2 statutu.

Z kolei przystąpiono do wyboru 18 członków 
Towarzystwa w miejsce tych, którzy zmarli, wystą-

przy ulicy Karola Ludwika (róg Sykstuskiej)
odnowiony podług: najnowszych wym agań. Pokoje od 80  ot. % po-
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P rzyszłość  nie należy do nikogo.
Aby kochać ludzi, nie trzeba się  w iele od nich 

spodziewać. Helvetius.

Ćwierćwiekowy jubileusz 
Tow. muzycznego im. Moniuszki

w Stanisławowie.
Stanisławów, 21 kwietnia.

Jak to już doniosłem telegraficznie, uroczystość 
jubileuszowa Tow. muzycznego im. Moniuszki wypa­
dła bardzo pięknie. Po nabożeństwie dziękczynnem 
w farze tutejszej, zebrała się publiczność bardzo 
icznie w teatrze na * poranek- muzyczny. Teatr był 
pełny, przybyły także deputacye innych stowarzyszeń 
i korporacyj z miasta.

Orkiestra świeżo przybyłego do nas 24 pułku 
piechoty zaprezentowała się publiczności naszej 
w sposób bardzo dodatni, odegrawszy bardzo popra­
wnie polonez Moniuszkowski. Chór Towarzystwa mu­
zycznego, wzmocniony chórami innych stowarzyszeń, 
pomiędzy temi także ruskiego „Bojana", wykonał 
pod batutą obecnego dyrygenta Towarzystwa p. Mul­
lera, kantatę Galla, poczem prezes Towarzystwa 
p. N a d a c h o w s k i  streścił historyę „Moniuszków”, 
iak to popularnie nazywają u nas nasze Tow. mu­
zyczne, wyrażając nadzieję, że pieśń polska zjedno- 
2zy nas ku pracy nad dobrem ojczyzny. Z powodu 
wyjazdu burmistrza dr. Nimhina w sprawach gminy 
do Wiednia, przemówienie jego odpadło, dziwić się 
jednak należy, iż w zastępstwie burmistrza ze stro ­
ny reprezentacji miasta nikt na tej uroczystości 
głosu nie zabrał.

Wieczorny obchód w teatrze zgromadził wy­
borną publiczność. Stawili się wszyscy, nietylko ja ­
kąkolwiek styczność z Towarzystwem mający, ale ci 
przedewszystkiem, którzy w istnienie i rozwoju dal­
szym tej instytucyi widzą i uznają czynnik nietylko 
cywilizacyjny, ale i narodowy.

Prześlicznie odegrała znowu orkiestra 24 pp. 
polonez uroczysty Moniuszki i jego „Bajki”, poczem 
odbyło się przedstawienie jednej z najpiękniejszej 
oper Moniuszkowskich „Verbum nobile”. Zachodziła 
obawa, czy siły amatorów, jakkolwiek nhwet niepo­
ślednich, podołają dziełu, z zadowoleniem jednak 
przychodzi stwierdzić, że oprócz nieuniknionych zre­
sztą usterek, wynikających z braku obycia się nale­
żytego  ze sceną, cało przedstawienie poszło gładko. 
Największą oczywiście podporą przedstawienia był 
artysta lwowskiej opery, p. A. Ludwig, który śpie­
wał z zacięciem i pewnością rutynowanego już ar­
tysty, partyę Stanisława; na porównaniu tem musiały 
stracić partye inne, lubo przyznać należy, iż wyko­
nane zostały z całym dla dzieła pietyzmem przez 
rpp. Głolejewskiego, Matogę i Sokolskiego. Partya 
Zuzi spoczywała wT rękach p. Blauthowej, rozporządza­
jącej bardzo sympatycznym głosem sopranowym. Mi­
lutką wykonawczynię tej partyi obdarzono gorącym 
aplauzem i wręczono jej okazały bukiet.

Na. końcu wyprawiono wreszcie owacyę przez 
wręczenie przy otwartej scenie wieńca p. Mullerowi, 
który jako artysta-amator z prawdziweni poświęce­
niem zajął się wyuczeniem partyj solistów i chórów, 
jukoteż całem przedstawieniem jubileuszowem.

Od pokrewnych Towarzystw muzycznych z kraju 
i od osób prywatnych nadeszły do „solenizanta” na­
szego wiele telegramów i pism gratulcyjnyeh.

‘ a  3.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 22 kwietnia.

Jutro s
— 23 kwietnia. Środa, Wojciecha b- — Terantya.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 7, zachód o godz. 6 

minut 52.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

— Posiedzenie R ady miejskiej odbędzie się  
jutro, we środę, o godzinie 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym posiedzenia jawnego i tajnego, razem wzię 
tych, snajduje się 118 spraw.

— Trzeci Maja. Rooznioę nadania konstytucji 
3 maja obchodzić będą lwowskie Koła T. S. L. uro­
czystym wieczorem w wielkiej sali ratuszowej, duia 
3 maja b. r. Zaproszenia nabywać można w Kole pań 
(ul. Batorego 11) i Kole akad. (Pasaż Mikolascha).

— W  związku naukowo-literackim  (ul. 
Trzeciego Maja 1. o) wygłosi we czwartek dnia 24 bm. 
p. Julian T e n  n e r  utwory poetyckie Zygmunta Byt- 
kowskiego, D ^ o la , Włodzimierza Perzyńskiego i Leo­
polda Staffa. Początek o godz. 8 wieczorem. Goście 
wpowadzeni przez członków miłe widziani.

— Z „Czytelni katolickiej0. Dla zupełnego 
uprzystępnienia, słuchaczom odozytów w seryi „Jedno 
stulecie*, bilety na każdy następuy odczyt będą wy­
dawane na sali odczytowej przed rozpoczęciem pre- 
lekcyi. A więc we środę przed odczytem dr. W. Rub- 
czyńskiego „O filozofii chrześcijańskiej” ua odczyt ks. 
dr. Gerstmana „O życiu wewuętrznem kościoła*. Człon­
kom Tow. kupców wydawać będzie bilety senior p. Sta­
nisław Piątkowski.

— „Duchowny koncert” odbył się wczoraj wie­
czór w sali Domu Narodnego staraniem ruskiego To­
warzystwa „Muza” z współudziałem chórów Domu Na­
rodnego i Instytutu Stauropigjańskiego. Wykonano 
z dużem powodzeuiem cały szereg ruskich religijuych 
pieśni, śpiewanych przez liczny chór mięszany a capella. 
Batutę dyrygenta dzierżył p. Eliasz Cioracha. Publi­
czność dopisała ledwie średnio.

— Egzam in z buhalteryi pojedynczej i podwój­
nej zdały na politechnice uczenice szkoły handlowej 
p. L. F. Veltzśgo w miejscu: Horny Helena, Iwasik 
Joanna, Iwaniura Marya, Knotz Marya (z odznacze­
niem), Kowaczek Janina, Petrycka Tekla (z odznacze­
niem), Paygert Jadwiga, Ziomek Marya.

— Wspólne święcone. Stowarzyszenie rządowych
pomocników, dyetaryuszy i kalkułantów dla Gaiicyi we 
Lwowie urządziło dnia 20 b. m. pierwsze wspólne 
świecone.

Uczestników i gości powitał zastępca prez. p. T. 
Bunda w zastępstwie obłożnie od kilkunastu dni cho­
rego prezesa, p. A. Kucharskiego. Współudział pań, ks. 
proboszcza Stopczyńskiegę, kilku urzędników, 
jakoteż kilku członków z prowiucyi, wpłynął na pod­
niesienie nastroju uroczystości. Wśród serdecznej po­
gadanki, przeplatanej śpiewem, muzyką, deklamacyą i 
niezliczonej ilości toastów, przeciągnęła się zabawa do 
godziny 4-ej rano.

— „Mistrz Twardowski”, poemat Leopolda 
S t a f f a ,  będzie tematem środowej konfereucyi litera­
ckiej w uuiwersytecie ludowym im. Mickiewicza. Kou- 
ferencyę zagai p. La d a  (Cybulski). Początek o godzi­
nie 8 wieczorem.

— Złośliwość. Służący z atelier fotograficznego 
zuajdująeego się w ul. Łyczakowskiej w domu pod 1. 
9, chcąc zrobić na złość kupcowi p. Szymonowi Vo- 
glowi oblał z okna rozłożoną na dziedzińcu bieliznę i 
pościel jakiemiś chemikaliami, które ją zniszczyły zu­
pełnie. Oskarżono go o złośliwe uszkodzenie cudzej 
własności, a ostra kara, jaka go niezawodnie za to 
spotka, oduczy go tej wady.

— W y e k w ip o w a ł się . Do warsztatu ślusarskie­
go Abrahama BackScMtza przy ul. Szajnochy pod 1. 5, 
włamał się ubiegłej nocy jakiś rzezimieszek i zaopa­
trzył się w wszelkie do złodziejskiego rzemiosła 
potrzebne narzędzia, jak pęk wytrychów, dłuta i 
młotek.

— B ezczelny rzezimieszek. Stażnik miejski 
Jan Karakuła, przytrzymał wczoraj ua pl. Strzeleckim 
notowanego złodzieja Jana Nowickiego. Razem z dru­
gim chłopakiem skradli oni z woza jakiemuś włościa­
ninowi kosz z wiktuałami, a gdy włościanin, spostrzegł­
szy się, począł ścigać uciekającego rzezimieszka, Nowi­
cki pospieszył w pomoc towarzyszowi i począł rzucać 
na włościanina kamieniami, a gdy to go nie wstrzy­
mało od dalszego ścigania, rzucił się nań z nożem. 
Strażnik targowy ujrzawszy to, schwycił go z niena- 
cka, rozbroił i oddał w ręce policyi.

— Poczuciem  porządku pochlubić się nie mo­
gą Lwowianie; najlepszym tego dowodem rozrzucane 
po ulicach łupy z pomarańcz. Ilu przechodniów dzien­
nie się pośliznie i przeklinając porządki lwowskie, idzie 
dalej! Leoz u nas trzeba aż nieszczęśliwego wypadku, 
by na ooś zwrócić uwagę. Oto dziś przed południem 
p. S. M. przechodząc ulicą Kochanowskiego, pośliznął 
się na porzuconej łupie z pomarańczy i wywichuął bar­
dzo niebezpiecznie lewą nogę.

W Niemczech istnieją podobuo surowe przepisy, 
zabraniające pod grozą dość uawet dotkliwych grzy­
wien rzucania odpadków ua trotuary. Zdaje się, że 
u nas takie nie istnieją, jednak byłoby bardzo wska- 
zanera, by szan. zarząd miasta seryo nad tem po­
myślał.

— Niebezpieczny sport uprawia od jakiegoś 
czasu w ujeżdżalni wojskowej na Zamarstynowie — 
jak nam donosi jeden z czytelników — pewien oficer. 
Oto pan ten, mający zapewne za wiele wolnego czasu, 
uprzyjemnia sobie nudy w ten sposób, że strzela z flo- 
bertu do ptasząt, które siadają ua gałęziach ogrodu, 
należącego do ochronki miejskiej. Nic sobie ten pan 
nie robi z uwagi nauczycielki ochronki, że sport ten 
naraża na niebezpieczeństwo dzieci, bawiące w ogro­
dzie, bo wczoraj w jej oczach zastrzelił znowu jedne­
go ptaszka.

— Brak nadzoru. Od kilku dni zabawia się w go­
dzinach popołudniowych na pl. Dąbrowskiego paczka 
malców w ten sposób, że kładzie ua kamienie trotuaru 
blaszane kapsle i przybija je umocowanym ua sznurku 
kamykiem. Pomijamy już względną przyjemność oko­
licznych mieszkańców, alarmowanych ciągle hukiem 
wybuchających kapsli, lecz o nieszczęście nio trudno; 
wszak nie dawniej jak parę tygodni temu, jakiś chło­
pak przy ul. Gródeckiej, zabawiając się w ten sam 
sposób, wypalił sobie oczy. Jeśli więc nieinteligentni 
rodżice owych bębnów, których huk kapsli tak cieszy,

nie chcą, czy nie mogą ukrócić ich swawoli, możeby 
szauowuy reprezentant władzy bezpieczeństwa, który 
z podziwienia godnym spokojem przechadza się po pla­
cu Dąbrowskiego, przemówił w odpowiedni sposób do 
rozumu tych niesfornych smarkaczy.

— Przejechanie. W ul. Pełczyńskiej przejechał 
wczoraj woźnica z składu drzewa p. Guttmanua, p ię­
cioletnią córeczkę kaflarza Franciszka Welsera. Koła 
wozu pokaleczyły ją w głow ę i twarz, woźnica, gdy 
mu wóz wstrzymano, porzucił konie i zbiegł.

K ron ika  policyjna . Woźnica, Roman Hnidycz z Za- 
marstynowa, jadąc nieostrożnie a szybko ulicą Krakowską naje­
chał na stójkowego policyjnego, pełniącego tam służbę. — Piotr 
Antosiewicz, uczeń drukarni p. Ostruszki w ulicy Sykstuskiej 
pod 1. 5. włamawszy się do szuflady jednego z zecerów, skradł 
14 koron i zbiegł z drukarni — Na placu Zbożowym skradzio­
no z wozu włościanina, Michała Brasinka, przybory kościelne, 
wartości 49 koron. — Przyjęta przez p. Sarę Wiesenfeld do po­
mocy przy praniu posługaozka, Katarzyna Styś, pokradła zna­
czną część powierzonej jej bielizny. — W ulicy Jabłonowskich 
pod I 14. otwo.izono wczoraj przed południem mieszkanie p. M. 
Jaworskiej i zabrano z otwartej komody złotą bransoletę z 3 
opalami, pierścień złoty z koralem, drugi z trzema opalami, dwie 
złote obrączki ślubne, złotą broszkę podłużną i dwa pierścienie 
z  fałszywymi kamieniami, parę złotych kolczyków z opalami i 
męskie ubranie zielonawego koloru. -  W ulicy Lwiej areszto­
wano Chaima Łabę za kradzież kuferka z rzeczami na szkodę 
czeladnika piekarskiego, p. Jakóba Pfaferkorna. Miłego loka­
tora raa żona zarobnika, Tekla Żukowska, zamieszkała w ulicy 
Gołębiej pod 1 7. Wyważył on wczoraj przed południem drzwi 
jej mieszkania i zabrał ubrania męża i wszystką bieliznę obr-jga 
małżonków, a nawet dzieci Zwie on się Józef Hornung i jest 
na razie stale bez zajęcia, ewentualnie zajmuje się kradzieżami. 
W  ulicy Skarbkowskiej pod 1. 41. otworzono wczoraj mieszkanie 
kandydata nofaryaldego, p. Jana W iśniowiecidego. Stróż domu 
zastał mieszkanie otworem, wszystkie schowki i szuflady pootwie­
rane, a rzeczy porozrzucane po całym pokoju. Czy co skradzio­
no dozorca domu nie wie, a p. W. jest nieobecnym we Lwo­
wie, bawi bowiem w interesach w  Uhnowle. — Na budowę bi­
blioteki uniwersyteckiej, przy ulicy Mochnackiego, dostał się zło­
dziej przez wysadzone z ram okno od strony ogrodu botani­
cznego i skradł zarobnikom narzędzia ciesielski! jak np. kilka 
siekier, hybli itd. — W ulicy Pilnikarskiej skradziono p. Klarze 
Bard, powieszony na balustradzie ganku płaszczyk dziecinny. —  
Włościance z Łoziny powiatu gródeckiego skradziono wczoraj 
na placu Krakowskim cztery sztuki materyi Rozpytując przecho­
dniów, dowiedziała się, iż jakiś chłopak sprzedaje taką materyę 
na placu Strzeleckim, Udawszy się tam natychmiast, przytrzy­
mała. 13-letnieg'o Aleksandra Malchowskiego i stratę swą odzy­
skała. Małego złodzieja oddano policy., dwaj inni, którzy razem 
z nim materyę sprzedawali, zdołali zbiedz. — W ulicy Sykstu­
skiej pod 1. 31. skradziono z pozostawionego otworem strychu 
służącej, Matyi Worotniak, bieliznę i pościel. — Agent policjrjny, 
Pacana, aresztował wczoraj służącego, Antoniego Zatokę, za kra­
dzież bielizny, popełnioną na szkodę właścicielki realności p. 
Maryi Stroka. Przy rewizyi znaleziono z Zatoki liczne drobiazgi, 
pochodzące rówaież z kradzieży.

[U Stanisławów. Rada m iejska tutejsza uchwaliła 
zaciągnąć w bankach wiedeńskich znaczuiejszą poży­
czkę inwestycyjną na dokończenie kaualizacyi i zapro­
wadzenie wodociągów. W sprawie tej wyjechał do Wie­
dnia burmistrz dr. Nimhiu.

W tych dniach powrócił do Stanisławowa z w y­
cieczki naukowej do Włoch profesor tutejszego gimna* 
zyum dr. Mikołaj Sabat, który wybrał się tam w to­
warzystwie pięciu swoich uczniów. Zwiedzono Rzym, 
Neapol i Pompei.

Q  Przem yśl. Otrzymaliśmy dwa pisma: jedno od 
pracownic zakładu krawieckiego p. Soleckiej, drugie 
od członkiń Wydziału „Pracy kobiet” z doniesieniem, 
jakoby strajk, o którym pisał nasz korespondent nie 
miał wcale miejsca a więc nie istniały też ani jego 
przyczyny, ani skutki.

□  Borysław . Staraniem tutejszego oddziału uni­
wersytetu ludowego, odbył się w niedzielę 13 b. m. 
wykład inż. Łukaszewskiego p. t. „O elektryczności 
i tramwajach elektrycznych” przed liczneiu, jak na tu­
tejsze stosunki audytoryum, bo przeszło 120 osób 
z groua robotników. W niedzielę 20 b. m. o godz. 4 ; 
po południu w sali „Sokoła* odbył się odczyt p. See-. 
lieba p. t. , .0  m yśleniu*.

Q  Tarnów. Tutejsza Rada miejska z lekkiem ser­
cem i prawie bez namysłu uchwaliła na dzisiejszem  
posiedzeniu sprzedaż jednego z ostatnich sw ych dwóch 
placów budowlanych. Pominąwszy już nader niską, pra­
wie śm ieszną cenę jedynego oferenta, zaznaczamy, że 
krok ten jest nietylko wprost lekkomyślny ze względu 
na możliwe zapotrzebowanie w przyszłości placu pod 
budowę, ale i wprost nieobywatelskim, ze względu, że 
plac znajduje się między dwiema szkołami, męską i żeń­
ską wydziałową, tak, że z obu szkół cały ruch w w y­
budowanym ua uim domu może być obserwowanym. 
Co będzie, jeżeli przedsiębiorca w wybudowanym domu 
urządzi tingl, piwiarnię lub restauracyę?

□  Sieniawia. W ubiegłą sobotę, w czasie odpu­
stu, strzelano obok tutejszego kościoła rzym. katol. 
z moździerzy. W chwili, gdy jeden z mieszczan n a­
zwiskiem  Szymon Ulewicz wsypyw ał proch do moździe­
rza, eksplodowała w niewytłómaczony sposób puszka 
z prochem, raniąc go ciężko na twarzy.

□  Bukaczowce. Dnia 20 bm. tj. w niedzielę 
zdarzył się w naszem miasteczku straszny wypadek: 
Oto kouie pewnego obywatela z pobliskiej wsi, pozo­
stawione sam e na rynku, przepełnionym ludźmi, spło­
szyły się i goniąc w szalonym  pędzie unosiły wóz i 
pędziły przed sobą przestraszonych wieśniaków, 
p-rzytein przejechały piastunkę wraz z dzieckiem , 
na ręku i potłukły silnie 80 letniego starca.

□  Olesko. F. Sydonia Rothenbergowa otrzymała 
na w ystawie niebieskiego krzyża w  Wieduiu za w y­
stawienie kołnierza tak zwanej entrśe, de hal w łasnego

17 T lft lfa y p flł  f r a T K I M r t  j eszoae  w e  L w ow ie  nie w id z ia n y !  Polecam prawdziwe oryentalne perskie dywany, które mam na skła-
l k  lla tlO A t/U l iltJ W j 11 d ll& p ill  l  dz i 6 Ś sprzedaję po najniższych cenach. Jedwabno makaty specyalne, pełne smaku, wspaniałe narzuty Bo chara ,, 
Afkan, Sumak, Mekka, Derbeiul, Kasak, nadto wielkie dywany do pokoi jadalnych i salonów — wszystkie w różnych wielkościach i niezmiernie wielkim

Główny sk ład  A. ZUCKER, Lwów, Pasaż M ikolascha. !
n i e  w y m a g a n a ,  = = = = =  g , aasa 3842

wyborze. Przy większym zakupnie i dla odsprzedających odpowiedni rabat.
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pomysłu, ozdobionego szarotkami, dyplom honorowy 
i zloty medal.
■ 0  T łu m & c z . Wieś Bukówuę, dawniej należącą do 
Edmunda lir. Potockiego, dzisiaj pozostającego w areszcie 
śledczym w Wiedniu, nabył na licytacyi po p. Rogu- 
skim p. Maciej Beluchowski, za cenę 159.000 koron. 
Dobra te zamierzał zakupić i rozparcelować następnie 
ks, gr. kat. Wojnarowski, istotnie nawet kupno na 
pierwszej licytacyi przyszło do skutku, lwowski sąd 
jednak unieważnił, akt licytacyjny i rozpisał nową łi- 
cytacyę, na której dobra te przeszły w ręce p. Belu- 
chowskiego.

□  N o w y  S ą cz . Odbyło się tu onegdaj walne 
zgromadzenie oddziału kolarzy „Sokola*4, które wybrało 
prezesem dra Sichrawę, wiceprezesem  dra Pasionka, 
sekretarzem p. Gargulę, skarbnikiem p. Fiałkowskiego, 
kapitanami pp, Kostnńskiego i Szyrajewa. Do kamisyi 
koutrolującej wybrano ppi Szyrajewa i Remiego. Dnia 
,20 bm. po południu odbyło się uroczyście otwarcie se ­
zonu zebraniem wszystkich kolarzy w sali „Sokoła".

□  N isz cz e n ie  z a b y tk ó w  K ra k o w a . Pisma 
krakowskie donoszą, iż p. Airgelus, w łaściciel prywa­
tnego zakładu zastawniczego, wniósł podanie o pozwo­
lenie ua przebudowę domu, położonego na rogu Rynku 
i ulicy Brackiej (dawniej W ojczyńskich). Dom ten, ma­
jący wspomnienia historyczne, zawiera ua piętrze pię­
knie stiukową rzeźbą dekorowaną salę z XVII. wieku, 
oraz należący do celniejszych zabytków architektury 
dziedziniec arkadowy, który, według projektu, ma uledz 
zupełnemu zniszczeniu. Podobno w tych dniach m agi­
strat miał powziąć uchwałę przychylną dla tego proje­
ktu. Trudno nie wyrazić zdziwienia i ubolewania, że 
krakowskie władze m iejskie nie zuajdują sposobu, czy 
nie uważają za potrzebne zapobiegać, iżby zuikał je ­
den po drugiąp z naszych zabytków architektury, ustę­
pując brzydkim, bezstyiowym , nowym budowom speku­
lacyjnym. Obniża się tem cechę artystyczną miasta, któ­
ra także należy do kapitału Krakowa. Niewątpliwie 
osłabia się tem siłę atrakcyjną naszego miasta wobec 
ożywionego od lat kilku ruchu turystów, którzy chyba 
nie po to tu przyjeżdżają, aay oglądać brzydkie w i­
tryny sklepowe.

□  B ada powiatowa w Stanisławowie przy­
znała lwowskiem u Towarzystwu Przyjaciół Sztuk P ię­
knych, które urządziło w Stanisławowie w zeszłym  
m iesiącu wystawę, subwencyę w kwocie 100 koron, 
z tem zastrzeżeniem, ,że Towarzystwo to ponowi w y­
staw ę w tem mieście w jesieni b. r.
; □  §  w .  Na podstawie § 19 upraszają nas o
um ieszczenie sprostowania, artykułu p. t. „Poczta 
jw Janow ie44 w urze 186 Słowa Polskiego.

Przedewszystkiem  nieprawdą jest, by zachowanie 
się urzędu pocztowego było pełne chorobliwej sam o­
w oli, lub by pod błahymi pozorami wstrzymywano w y­
dawanie korespondencyi. Prawdą natomiast jest, że 
zachowanie się urzędu pocztowego w Janowie stosuje 
się do istniejących przepisów i że w miejscu doręcza 
w szystkie przesyłki pocztowe, zaś do wsi okolicznych 
odbierają je  posłańcy gminni, lub z dworów.

Po ustnych wyjaśnieniach urzędu pocztowego 
>w Janowie, powyższe sprostowanie przyjmujemy do 
wiadomości.

□  O b u r z a j ą c e !  Zwierzintische Gilteradministra- 
tion Dobra an der galizischen Transversalbahn, Post- 
Eisenbahn- und Telegraphenstation nu wniesione po 
jpolsku podanie przez p. Czesława Muszyńskiego, ukoń­
czonego słuchacza akademii ziemiańskiej w Wiedniu, 
o nadanie mu posady adjunkta lasowego, odpowiedzia­
ło w języku niemieckim. Podajemy do wiadomości pu­
blicznej nagi fakt, gdyż ,brak j uż nam słów do napię­
tnowania tego czy n u !

0  P r z e s t r o g a  dla wychodźców. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych ogłasiło następujący kom unikat: 
M inister-rezydent W Buenos Ayres donosi, że i w tym  
roku znowu wielka część żniw w Apostoles zniszczoną 
została przez mrówki i że rząd uie potrafił pomimo 
usiłowań zniszczyć tych szkodników. Przy tej sposo­
bności hr. Koziebrodzki zwraca na to uw agę, że p. 
Białostecki, admiuistrator kolonii Apostoles, uda się  
niebawem  do Europy i że będzie wskazauem mieć go 
da oku, ponieważ niezawodnie usiłować będzie pomię- 
nzy galicyjską ludnością włościańską szerzyć propagan­
dę na korzyść wychodźtwa do Brazylii.

□  Tyfus plam isty. Do dnia 12 b. m. wydarzy­
ło się w  powiatach nawiedzonyoh tyfusem  plamistym  
74 nowych wypadków. Z dawniejszych 167 wypadków  
wyzdrowiało 122, tak, że razem z nowymi było w le ­
czeniu 119 chorych. Wypadków śmierci było 11. De­
karze, którzy przy niesieniu pomocy chorym zarazili 
się tyfusem , mają się już w szysoy dobrze.
, □  Domorośli hakatyści.

Lager technischer Bedarfsartikel Wagmann & Co. 
Drohobycz. FUialen: in  Bory słaio und Schodnica.

Arnold lialdnoioitz, Przemyśl. General - Inspe- 
etor fur Galizien und Bukowina der Lebens- und 
Bentenversicherungs - Gessellschaft „Der Anker44 in 
Wien.

O  Takioh więoej! P. Andrzej Juszyński, w łaści­
c ie l księgarni w Przem yślu, odprawił „reisendera44 
■Steinbrenera, wydawcę osławiouych „Kalendarzy dla 
wszystkich stanów narodu polskiego44 z kwitkiem, za­
m awiając równocześnie sporą ilość kalendarzy p. K. 
Wojnara. Vivant seąuentes!

□  imierć dwojga osób w płomieniach. 
Dnia 17 bm. wybuchł w Łukawcu (pow. Cieszanów), 
jw domn włościanina Jędrzeja Tworki pożar, który 
Iw krótkim czasie zniszczył do szczętu prócz domu, 
[także 3 stodoły, stajnię i dwa spichlerze. W płomie­
niach zginęła także Hanuaia Tworko, żona Jędrzeja

wraz z 3 letniem  dzieckiem. Przyczyną pożaru było 
prawdopodobnie nieostrożne obchodzenie się  z ogniem.

□  Pożar. Piszą nam z Sambora: Onegdaj w nocy 
około godziny 10 wieczorem wybuchł w Janowie, tu­
tejszego powiatu, w domu włościauiua Iwana Szpaka 
pożar, który przy silnym wietrze rozszerzył się ua są­
siednio zabudowauia, zniszczył w krótkim czasie m ie­
nie 10 gospodarzy, obracając w perzynę 23 budyn­
ków. Szkodę, jaką pogorzelcy ponieśli, obliczają na 
13.000  kor. W czasie pożaru zginęła w płomieniach 
62 letnia Katarzyna Dumicz.

0  Zbrodnia. W ubiegłym tygodniu w Nawaryi 
pod oknem własnego mieszkania zamordowany został 
Jan W yszyński. Podejrzenie padło ua jego pasierbię 
i m ęża tejże Szczepaua Nejwera, których też areszto­
wano. Sędzia śledczy, po zbadaniu sprawy, żonę Nej­
wera uwolnił. Pasierb zabitego, Józef K,, sam się za­
meldował sędziemu, jako morderca ojczyma. Uznano 
jeduak, że został on podkupiony przez Nejwera i chciał 
jego winę ua siebie przyjąć. Tego ostatniego zatrzy­
mano nadal w aresztaob.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -f5 o  R.

O d p o w ie d z i o d  redafccy i. S tu ły prenum eratot we 
Lwow ie. Anonimowych listów nie uwzględniamy.

Fani J. K. Prosimy o wymienienie nazwiska i adresu 
owego handlu korzennego.

Z m a r l i :
We Lwow ie, Radyslaw Julian Dolnicki, syn śp. Mikołaja, 

nadradcy skarbu, uczeń gimnazyum w Sanoku, lat 18.
W Wiedniu, Józef Skarbek Borowski, właściciei dóbr, ma­

jąc lat 60.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
We wtorek 22 b. m.: „Na Łyczakowie“, obraz sceniczny 

ze śpiewami i tańcami w 4 aktach Fr. Domnika, muzyka M. ŚWie­
rzyńskiego.

We środę 23 bm. (wznowienie): „Pocałunek* (Hubiczka), 
opera komiczna w 3 aktach, słowa Elizy Krasnohorskiej, przekład 
Kitschmana, muzyka Fryderyka Smetanj'- (kompozytora „Sprze­
danej narzeczonej “). Debiut panny Róży Rechen - Rostawskiej i 
Władysława Turzańskiego.

We czwartek 24 b. m. po raz siódmy: „Na Łyczakowie", 
obraz sceniczny w 4 aktach ze śpiewami i tańcami przez Fran­
ciszka Domnika; muzyka Michała Świerzyńskiego.

W piątek 25 bm. (wznowienie); „Urzędowa żona44, sztuka 
w 5 aktach Savage’a, z panią Bednarzewską w roli tytułowej.

R epertuar miejskiego teatru w  K rakowie:
We środę 23 bm.: „Sen nocy letniej*4, dramat w 6 obra­

zach W. Szekspira.
W o czwartek 24 b. m. „Duma od Maksyma", krotochwiła 

w  3 aktach Feydeau,
W sobotę 26 bm.; „Flovio i Flavio44, Schónthana i Kop- 

pel-Ellfelda (nowość).
W  niedzielę 27 bm.: „Flovio i Flavio“.
R e p e r tu a r  te a tr u  In d o w eg o  w  K r a k o w ie :
We środę 23 bm.: „Za oceanem*4, Ceny miejsc zniżone.
We czwartek 24 bm.: Jubileuszowe przedstawienie Anto­

niego Małeckiego; daną będzie komedya jubilata „Grochowy wie­
niec czyli Mazury w Krakowękiem“.

(W. D.) „ D w ie  m o g i ły " ,  powieść dla starszej 
młodzieży przez Felicyę P o p i a  w s k  ą.

Autorka zuaua już jest publiczności. W przeszłym  
roku konkursowa jej praca „Dla przyszłości" wzbudzi­
ła ogólne zainteresowanie; młodzież z zapałem czytała 
wzruszające dzieje zakordouowych braci, krytyka przy­
jęła powieść również nader przychylnie. Obecnie 
w „Dwóch m ogiłach44 p. Popławska daje nam opo­
wieść z życia dorastającej młodzieży wyższych klas 
gimmizyaluych i uniwersytetu.

Punkt wyjścia w obu powieściach jest analogi­
czny : i tu i tam jest nim miłość ojczystej ziemi, gdy 
jeduak „Dla przyszłości“ widzieliśm y ją ujawnioną 
w bohaterskiem zmaganiu się z moskiewską tyranią 
szkolną i w ideałach pracy dla przyszłości ojczyzny, 
tu spotykamy się z przywiązaniem do ojczystego za­
gonu z zasadniczą potizebą utrzymania się przy ziemi.

Całość powieści przedstawia się zajmująco. .Wady, 
tak często powodujące nieszczęście naszej m łodzieży: 
ohwiejuość charakteru, lekkomyślność, slaby opór po­
kusom ; zarysowane silnie i mogą stać się istotnie od­
straszającym przykładem. Obok postaci ujemnych uie 
brak wszakże i charakterów nader jasnych.

Takim jest ksiądz proboszcz, zacuy kapłan i gor­
liw y patryota, dalej poczciwy stary ekonom, żyd pa- 
ohciarz —  a już najbardziej przyjaciel z dzieciństwa 
A.dama, chłop Janek, który w powieści gra rolę dru­
gorzędnego bohatera, pracowity a wytrwały charakter, 
miłujący ziem ię rodzinuą ponad wszystko. Ou to,
w chwili ostatecznego upadku pierwszy staje obok 
Adama, aby go wesprzeć swą współpracą i mężuem  
sercem .

W tym ostatnim wyniku ujawuia się zasadnicza 
idea autorki: usuwającą się z pod nóg naszych zie­
m ię ratować i utrzymać powinna wspólna praca zie­
mian, ręka w rękę i 8erce przy sercu —  szlachcica 
i  chłopa.

Pow ieść pisana żywo, czyta się z zajęciem. N ie­
które soeny, mianowicie te, w których idzie o przy­
wiązanie do ojczystej ziemi, malowane są rzewnie
a silu ie; opisy przyrody wszędzie nader ładne.

Przypuścić należy, że książka pani Popławskiej 
znajdzie życzliw e przyjęcie wśród szerszego koła m ło­
dych czytelników.

0  Nowe Słowo. Nr. 8. Treść: Marya Turzyma- 
Małżeństwo i m acierzyństwo I. —  Redakcya: Do czy­
telników. —  Dr. med. J. Joteyko: Historya kobiet lej
karzy —  Dr. Salomea Perlmutter: Położenie żeńskie
służby domowej. —  Dr. I. Siisser: Położenie kobiety
w społeczności żydowskiej. —  Kronika. —  Adam

Łada: Sonety. —  Zdenka Mużikowa: Miłość nie zginęła.
—  Wanda Dalecka: N iew ieście dusze. —  Literatura.
—  Książki nadesłane do Redakoyi.

Z za kordonów.
#  W alne zgrom adzenie warszawskiej Kasy 

literackiej w d. 18 b. m. uchwaliło zaprosić prof. Au- 
toniego M a ł e c k i e g o  ua członka honorowego Kasy. 
Uchwałę tą prezydyum zakomunikowało czcigodnemu 
jubilatowi telegraliezuie.

Na teinże zgromadzeniu obrano do komitetu Ka­
sy : prof. Tadeusza Korzona, Ksawerego Chamca, Bo­
lesław a Koskowskiego i W ładysława Jabłonowskiego. 
Do komisyi rewizyjnej wybrano: Karola Duuiua, Hen­
ryka Konica i Antoniego Sygietyńslriego.

Ze sprawozdań pism warszawskich okazuje się; 
że sprawa p. Erazma Piltza, redaktora K raju , które­
mu ua poprzedniem walnem zgromadzeniu uchwalono 
zwrócić ofiarowany Kasie fundusz, uie była wznawianą, 
P. Piltz i kilku jego przyjaciół wykreślili się w ciągu 
roku i  listy uczestników. To samo zmuszony był zro­
bić p. Al. Rajchman z powodu skandalu w Filharmonii.

#  Czesi w W arszawie. Dnia 17 bm. przybyło 
do W arszawy kilku czeskich fabrykantów z liczby 18, 
którzy zamierzają zawrzeć stosunki handlowem Króle­
stwem polskiem i cesarstwem  rosyjskiem, Nie stanowią 
one żadnej d elegacy i, uprawnionej do zawiązania sto ­
sunków czy to przez ogół fabrykantów lub też izby 
handlowe miast czeskich ; każdy z nich przyjeżdża w y­
łącznie sam od siebie, w celach wyszukania dla swej 
produkcyi nowego rynku zbytu.

Dotychczas wyroby czeskie dochodziły do Króle­
stwa jedynie pod marką niemiecką. Wyroby z brouzu, 
mosiądzu, ze skóry, przedmioty galanteryjue i przy bo­
ry podróżne, które uchodziły w Warszawie za w iedeń­
skie, lub nawet za francuskie, angielskie i amerykań­
skie, pochodzą przeważnie z fabryk czeskich. Za po­
średnictwo płaciła W arszawa o 20 —  30 proc. drożej. 
Dopiero prąd wyzwolenia się z pod hegem onii niem ie­
ckiej , jaki powstał w społeczeństw ie polskiem pod 
wpływem  wypadków wrzesińskich, natchnął Czechów  
m yślą zawiązania z W arszawą bezpośrednich stosun­
ków handlowych. W ycieczka Czechów do Warszawy 
nie będzie bezowocną. Tam tejsze Tow. rolnicze zakon­
traktowało od fabryki p. Czerwińskiego znaczny trausport 
pługów, radeł, ekstyrpatorów itp. Układano się rówież
0 dostawę maszyn rolniczych, które dotyehczas do Kró­
lestw a sprowadzauo niemal wyłącznie z Niemiec.

Najtrudniejszym punktem do z w a lc z e n ia  jest spra­
wa kredytu, którego niem ieccy wytwórcy udzielali ła ­
two i na dogodnych warunkach. Czechom trudno b ę -\ 
dzie współzawodniczyć pod tym względem  z Niemcami.

Pochodzenie P łew ego. Nowy rosyjski m i­
nister spraw wewnętrznych Plewe jest nawpół pol­
skiego pochodzenia. Urodził się w Warszawie z ojca 
ewangelika, uważającego się za Polaka, i z matki pra­
wosławnej, jak samo imię (po rosyjsku Wiaczesław), 
rzadko używane przez Moskali, wskazuje; był w łatach 
dziecinnych w otoczeniu polskiem. W W arszawie koń­
czył szkoły, tu miał liczuych kolegów, z którymi dość 
długo otrzymywał przyjazne stosuuki. Nawet wówczas, 
gdy jako sądownik przez pewieu czas w r. 1878 zaj­
mował stanowisko podprokuratora warszawskiej Izby 
sądowej, bywał w towurzystwaoh polskich i najpopra- 
wniej po polsku mówił. —  Są podobno artykuły pra­
wnicze w dawnych rocznikach Gazety Sądoioej z pod­
pisem WTaclawa Piewego drukowane. Dalsza karyera 
Płewego najmniejszego śladu nietylko polskości, ale
1 sym patyi dla Polaków nie objawia.

rŁ @&!!a sądowej.
Lwów, 22 kwietnia.

(O. k. nadstrażnik przed sądem).
Karol Cichowicz, nadstrażnik skarbowy zaba­

wiał się w karczmie w Rudzie różauieekiej w towa­
rzystwie Stanisława W Gdyńskiego i Leopolda Dóu- 
hofera fuukcyonaryuszy tamtejszej poczty.

Wyszedłszy z karczmy, stanęli na podwórzu 
obejścia Michała Warcaby i zapalili sobie papierosy. 
A w odległości zaledwo kilku kroków stała chata 
kryta słomą i stóg suchego siana. Przechodzący 
drogą chłopi słusznie się oburzali na lekkomyślnych 
.„panów*. Lecz gdy „panowie" nie chcieli zagasić 
papierosów, poczęli chłopi coraz głośniej nawoływać 
i wyzywać. A podle płotu zbierała się ich coraz 
większa gromada. W końcu poczęto „panom" grozić 
biciem. A panowie jęli drwić z grożących chłopów. 
W tej chwili jeden z nich nazwiskiem Michał Boro­
wiec, który miał zdawna porachunki z D&nhoferem, 
przesadził płot Warcabowe} zagrody i przysko­
czywszy do D&nhofera, wymierzył mu silny raz 
kijem.

A wojowniczy pan nadstrażnik Cichowicz schwy­
cił oparty o wóz swój kararabin z nasadzonym ba­
gnetem i pchnął Borowca w lewy bok. Pchnięcie ze­
śliznęło się po miednicowej kości ku dołowi i Boro­
wiec szczęściem uniknął niechybnej śmierci.

Rycerski pan nadstrażnik, który ocenił wyżej 
papierosa, palonego podle suchej strzechy biednego 
chłopa, niż życie ludzkie, zasiadł sobie dziś na ławie 
oskarżonych.

Oskarżonego broni adw. dr. S o 1 a ń S k i.
Świadkowie zeznają dla oskarżonego bardzo 

niekorzystnie. Mimo to trybunał, uwzględniając tę
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okoliczność/ że oskarżony był w krytycznej chwili 
w obawie życia lub choćby całości swojej oaoby, 
u w o l n i ł  oskarżonego od winy i kary.

R a d a ,  p a ń s t w a .

(Pepesze „Słowa Polskiego*).
Z Izby posłów.

W ie d e ń , 22 kwietnia. Posiedzenie rozpoczęło 
się o godzinie ty* na 11-tą. Odczytywano wnioski 
i iuterpelacye, między innymi wniosek szenererowca 
p. P a c h ę r a  i tow. w sprawie wydania ustawy dla 
ochrony źródeł leczniczych, dalej interpelacyę socya- 
listy p. E l l e n b o g e n a  i tow. w sprawie unieważ­
nienia wyboru przewodniczącego korporacyi pomocni­
ków handlowych w Wiedniu przez tamtejszy magi­
strat. Interpelanci zapytują prezydenta ministrów, 
,czy zechce co zarządzić, aby przeszkodzić zamierzo­
nemu przez magistrat przewlekaniu tej sprawy i czy 
Igotów jest troszczyć się o to, by ludność wiedeńska 
hie była narażona na podobne wybryki wiedeńskiego 
magistratu.

Następnie rozpoczął się dalszy ciąg dyskusyi 
nad ogólnym zarządem kasowym. Pierwszy przema­
wia poseł Taycar, (liberalny Słow eniec) ,  który uznaje 
pomoc rządu, udzieloną Lublanie po katastrofie trzę­
s ie n ia  ziemi, domagając się jednak łagodniejszego 
Sposobu ściągania zaległości.

Następnie zabrał głos reprezentant rządu, szef 
sekcyi, Roża i uzasadniał potrzebę subwencyi dla 
Pragi.

P. F u c h s  imieniem stronnictwa nieni.-postę- 
powego sprzeciwiał się tej pozycyi, puczem zabrał 
głos p. S c h t i c h e r  (niem. post.).

Posiedzenie trwa dalej.
Finanse Austryi.

Wiedeń. Główne zakończenie rachunków (Cen- 
trabRechnwngS'Abschluss) bilansu za rok 1900 wy­
kazuje nadwyżkę 49 mil. kor. ponad to co preli­
minowano.

Wiadomości p a r la m e n ta r n e .
Wiedeń. Dotychczas przemawiało w toczącej 

się rozprawie budżetowej 129 mówców, pozostaje 
jeszcze zapisanych do głosu mówców 185. Oprócz 
tego będą jeszcze mówcy przy poszczególnych usta­
wach, traktowanych podczas budżetu, jak np. w spra- 
jwie podatku od biletów kolejowych, o handlu termi­
nowym zbożem, o regulacyi żeglugi na Dunaju, co 
Irazem z-jaiowami ?mnrstróvv obi i czają na '250 mów- 
jcowi Sabierze razem co najmniej 40 posiedzeń.

Ponieważ w maju odbędzie się co najwyżej 15 
posiedzeń z powodu obrad delegacyj, dlatego potrwa 
Rozprawa budżetowa, gdyby jej nie skrócono, z pe­
wnością do końca czerwca.
; Prezesi wszystkich klubów Izby mają się zgro­
madzić, ażeby tej powodzi mów zaradzić i doradzają 
{jako środek postanowienie, że jeden mówca nie mo- 
'że dłużej przemawiać jak przez 30 minut.

Depesze „Słowa Polskiego*
z  dnia 22 kwietnia.

J u b ile u sz  B ełcikow skiego .
Kraków. Program jubileuszowego obchodu 

40-lecia pracy literackiej Bełciko wskiego jest nastę­
pujący i

W przeddzień odbędzie się przedstawienie 
w teatrze, złożone z utworów jub ilata , w dniu ju ­
bileuszu uczta zbiorowa w Kole literacko - artysty- 
:znem.

S p ra w y  m . K ra k o w a .
Kraków. Frez. Friedtein zwołał na jutro sek- 

•yę prawniczą Rady miejskiej w tym celu aby obe­
cna Rada miejska na podstawie uchwał sekcyi, po­
ruszyć mogła niektóre ważne sprawy. Na jutrzej- 
szem posiedzeniu sekcyi prawniczej będzie na po­
rządku dziennym sprawa zapisu ś. p. Ludwika Pró­
szyńskiego dla niezdolnych do pracy dziennikarzy 
i literatów oraz sprawa podania związku stowarzy­
szeń robotniczych wkwestyi ubezpieczenia na starość 
ji na wypadek niezdolności do pracy, 
j Kraków. Oba stronnictwa tutejsze, konserwa­
tywne i liberalne, mają już przygotowane listy kan­
dydatów do Rady miejskiej. W akcyi wyborczej 
bierze udział także partya socyalno-demokratyczna.

N ow e p ism o .
Wilno. W Wilnie pozwolono wydawać bez 

płatne pisemko Listok Objawlenyj.
T u m ie #  śp iew a c k i.

Warszawa. W sali Filharmonii warszawskiej 
odbył się turniej śpiewaczych chórów kościelnych. 
Do konkuru stanęło 8 chórów. Największe uznanie 
zyskał chór kościoła św. Antoniego. Pierwszą na­
grodę przyznał sąd konkursowy dyrektorowi Łysa­
kowskiemu; z kolei okazał się najlepszym chór ży­
rardowski.

G w a łty  p ru sk ie .
Poznań. Dziennik poznański donosi z Ponie- 

ża, że policya wezwała wszystkich kupców i rze­
mieślników, mających napisy na szyldach w języku 
polskim, by je  zmienili na napisy niemieckie.

Gniezno. W procesie o rozszerzanie fotografii

sprawy wrzesińskiej, skazał sąd fotografa Furmanka 
na grzywnę 200 marek, Piaseckiego, murarza, na 
15 marek, a Karczmarska na 30 marek; Winnickie­
go zaś uwolnił. Prokurator Langer wnosił dla Fur* 
manka 2 miesiące więzienia.

T ołsto j i G orkij.
Wiedeń. Neite Zeitung donosi z Warszawy, 

jakoby Tołstoj był już konający, stan jego zdrowia 
ma być beznadziejny.

Neue Freie Presse donosi, że Tołstoj dostał 
recydywy, ponieważ wyleczenie zupełne lewego 
skrzydła płuc jeszcze nie nastąpiło. Chory leży 
w łóżku i cierpi na bezsenność.

Stan zdrowia Maksyma Gorkija jest pomyślny.

Szczegóły za m a ch u  n a  S yp ia g in a .
Petersburg. Sprawca zamachu na Sypiagina 

nazywa się — jak stwierdzono Palmaszow. Był 
nadzwyczaj elegancko ubrany, głowę miał ufryzowa­
ną a włosy zapiekane.

Śledztwo prowadzą równolegle prokurator i żan- 
darmerya. Stwierdzić miano spisek, którego uici wy­
chodzą z Wyborga w Finlandyi.

Halmaszowa wspólnicy wybrali dla tego do speł­
nienia zamachu, ponieważ nie miał jeszcze 21 lat.

W dniu spełnienia zamachu brakło mu jeszcze 
jednego dnia do lat 21.

Jest synem szlachcica z gubernii saratowskiej. 
Ojca jego uważano za rewolucyonistę, ponieważ 
utrzymywał księgozbiór zakazanych książek i roz- 
pożyezał je okolicznym ludziom.

Rewolwer Palmaszowa był nabity wybuchający­
mi nabojami, które sprawiły straszne spustoszenie 
w ciele Sypiagina. Z powodu rozkładu i gnicia ciała 
musiano pogrzeb przyspieszyć.

Z B e lg ii •

B ru k s e la . W  zagłębiu górniczem panuje 
wzburzenie umysłów z powodu ukończenia strajku.

W środowisku tego zagłębia z La Lnuvier 
przyjęto zastanowienie ogólnego strajku z wielkiem 
niezadowoleniem.

Wczoraj zaszło kilka zamachów dynamitowymi 
patronami, nikt jednak nie został zabity.

Niektóre fabryki świątkują z powodu braku 
węgla.

Plew e.
Petersburg. Minister spraw wewnętrznych, 

Plewe, przyjmował dziś na audyencyr urzędników 
ministerstwa. W przemowie swej podniósł zasługi 
zmarłego swego poprzednika i zaznaczył ogólne za­
rysy swego programu.

B obrikow .
Petersburg. Gubernator Finlandyi, Bobrikow, 

wyjechał do Helsingforsu.
R o k o w a n ia  pokojowe.

-' Londyn. Biuro Reutera donosi ze Stnnderton, 
że Ludwik Botha w drodze do Yryheidt w tych 
dniach przeszedł przez Stnnderton. Z Vryheidt uda 
się Botha dalej, aby omówić z delegatami Boerów 
wynik konferencyi w Pretoryi.

Londyn. Kitchener telegrafuje z Pretoryi, że 
w ciągu ubiegłego tygodnia padło 18 Boerów, 19 
odniosło rany, 325 wzięto do niewoli, a dziesięciu 
poddało się.

Z A n g lii.
Londyn. Izba gmin przyjęła 290 głosami 

przeciw 61 rezolucyę w sprawie podwyższenia po­
datku dochodowego.

Londyn. Cesarz Wilhelm telegrafował do 
pierwszego lorda admiralicyi earla of Selborne, wy­
rażając współczucie dla kapitana, oficerów i załogi 
okrętu „Mars“, z powodu katastrofy pęknięcia działa.

W yp a d ek  na  p o lo w a n iu .
Madryt. Donoszą z Madrytu o przypadku ks. 

Orleańskiego podczas polowania na dziki w okolicy 
Sewilli przy Yilla Mauriąue.

Udział w tein polowaniu mieli królowa Portu­
galii, książę i księżna orleańska i wiele osób z wy­
sokiej arystokracyi. Dzik rzucił się na konia księcia 
i ciężko go pokaleczył. Życie jeźdźca było w naj- 
większem niebezpieczeństwie.

Księżna Luiza Orleańska widząc to groźne po­
łożenie, dała strzał do dzika i zabiła go na miejscu, 
czem uratowała życie księcia.

R efo rm a  szkó l w  R osy i.
Petersburg. Mosk. Wied. donoszą, że reforma 

szkół gimnazyalnych, skierowaua przeciw klasycy­
zmowi* została odrzuconą.

K ró lo w a  W ilh elm in a ,
Loo. Stan królowej jest niezmieniony. Jutro 

po południu ma się odbyć konsylium ordynujących 
lekarzy z prof. Roosensteinem. Książe Henryk od­
był wczoraj dłuższą przejażdżkę konną w parku 
królewskim.

Z obcych stron.
O  P* A leksiejew  w Sarnowskiej Gazecie rozpa­

truje skutki przeprowadzenia kolei syberyjskiej. Da­
w n ie j—  pisze p. A . —  przed przeprowadzeniom kolei, 
na Syberyi niektóre owoce rzeczywiście były rzadko­
ścią i sprzedawano je  drogo (jabłka po 25 kop., po­
marańcze po 1 rub. za sztukę), ale za  to była obfitość

zboża, którego zapasy z wielu lat zabezpieczyły la- 
duość na wypadek uieurodzaju.

Po otwarciu kolei rozpoczął się gorączko wy wy­
wóz zboża. Od 2 do 3 lat mąka i zboże syberyj­
skie taniością sw ą rozpoczęły wytwarzać ogromną kou- 
knrencyę na targach wewnętrznych produktom miej­
scowym i wkrótce, w okolicach np. Kamy i rz. Białej, 
miała popyt tylko mąka syberyjska. Pszenicy syberyj­
skiej, pomimo jej ciem nego koloru, poczęli używać na­
wet młynarze sam arscy, jako znacznie tańszej.

Dzięki kolei, w przeciągu trzech lat wszystkie 
zapasy zboża zostały z Syberyi wywiezione. Pieniądze, 
wskutek ożywionego ruchu handlowego i taniości roz­
maitych towarów i owoców, rozeszły się także bez 
śladu; gdy zatem przyszedł nieurodzaj, nastąpił głód, 
tak, że zaszła potrzeba pomocy ze strony rządu. Teraz 
kolej zajęta jest głównie przewozem do Syberyi zboża 
na żywność i do siewu.

Jest to pierwsza korzyść z kolei żelaznej dla 
rolnictwa krajowego. Pomimo woli przychodzi do gło­
wy myśl, czy i innych bogactw nie spotka taki sam  
los. Dzięki kolei do Syberyi napłynęło, jak szarańczy, 
mnóstwo amatorów lekkiego zarobku. Jak zgłodniałe 
wilki krążą oni we wszystkich kierunkach, szukając 
łatwej zdobyczy. Bogactwa lasów i ziemi już ściągają 
na siebie chciwe spojrzenia, i budzą apetyt.

Jest to możliwe, że Syberya wkrótce dojdzie do 
takiego samego stopnia wyniszczenia, jak w iele guber- 
nij środkowych.

O Kolej żelazna na wulkanie. Linia kolejo­
wa cyrkularna długości .115 kim. otoczy Etnę nieba­
wem ze wszystkich stron. Podkłady leżą częściowo na 
pokładach wygasłej i skamieniałej lawy, najeżonych 
ostremi skałami. Kolej jest obecnie na ukończeniu; 
prace zajęły przeszło 4 lata. Kolej zaczyna się w m ie­
ście Katanii, a na staoyi Giarre-Riposto łączy się z linią 
Messina-Katauia.

Po zamknięciu numeru.
Z Tow. dziennikarzy polskich, Na odby­

tem wczoraj nadzwyczajuetp posiedzeniu wydział Tow. 
dziennikarzy polskich uchwalił w ysłać do ks. Adamo-. 
stwa Sapiehów delegacyę, która złoży dostojnej parze 
życzenia z okazy i jej złotych godów. W skład delega- 
eyi w ch odzą: prezes Adam Kreehowiecki i sekretarz. 
Bronisław Łaskownicki.

Następnie przeprowadzono obszerną (poufną) dy- 
skusyę w sprawie zbliżającego się Zjazdu słowiańskich  
dziennikarzy w Lublanie i połączonego ściśle z tym  
zjazdem projektu stworzenia Związku słowiańskich 
stowarzyszeń dziennikarskich.

Omówiono także znane orzeczenie najwyższego  
Trybunału, wykluczające możliwość obrażenia dzienni­
ka, jako takiego i uchwalono przyłączyć się do akcyi, 
wdrożonej w tej sprawie przez stowarzyszenie wiedeń­
skich dziennikarzy „Concordia". Pod adresem tego to­
warzystwa wysłano dziś następujący telegram :

„Towarzystwo dziennikarzy polskich na podsta­
wie powziętej dziś uchwały swego Wydziału, przyłą­
cza się w zupełności do akcyi, wdrożonej przez sto­
warzyszenie „Concordia* w sprawie orzeczenia naj­
wyższego Trybunału, odmawiającego p ism om , jako 
takim , prawa ścigania w drodze sądowej wyrzą­
dzonej im obrazy. (Podpisy prezydyum Towarzystwa)".

Od P. Laudowej-Horzicowej, wdowy po śp /p ośle  
Ignacym Horzicy, otrzymało dziś prezydyum Towa­
rzystwa Dziennikarzy polskich następujące pismo:

„Za vlidne, a tak srdeczne projeveuoa uczast, 
kterń była nam jodiuou utechou w bromem bolu, 
vzdavńm jmónem sve dceruszky, przibuznych i syym  
vrouci diky. Marie Horzicova roz. Laudovd.

V Praze, dne 14. IV . 1902*.

Depesze handlowe z d. 22 b. m.
lV i« < te ń v 22 kwietnia. Dzii o gc dżinie 12 minut 30 

przed polud. notowano: Matki niemieckie 117*37 Renta majowa 
1 01 8 5 , Węgierska renta koronowa 97*00, Akcyo kredytowe 
671*50, Kredytowe węgierskie 688 —, Bank auglo-austryack 
275*—i Unionbank 548*— , Bankvereiu 454*— , Laenderbank 
— *—, Kolej pań. 655*— Lombardy 62 50, fiibenthal 464*50, 
Towarzystwo akcyjne broni — •— Akcye tytoniowe — *— Alpi- 
ny 8 7 5 — , Riins Muranya 506*—, Prager Eisen — ,
Losy tureckie 108*75, Ruble 253*75, 20-franków — •—t 
lioden-Credit -r-*— , Tramwaye — *— Akcye gal. Banku łiip, 
—•— 4°/o Cal. pożycz, kr. z r. — — | — , 4°/o Listy zastaw. 
Ranku kraj. Listy  Tow. kredyt, zieinsk. — *— .

Usposobienie słabe.
BSerBBsa, 22 kwietnia. O godzinie 1 - in 80 notowano: 

Kredyty 210*90, Disconto Commandit 18925.
Usposobienie bez interesu

22 kwietnia. (Giełda zbożowa)
Pszenica na wiosnę 9 09 do 9 10 pszenica na maj 

czerwiec 8*95 do 8 96, na jesień 7*92 do 7 93, Żyto na wiosn- 
7 34 do 7*35, żyto na maj-czerwiec 7*11 do 7 12, na jesień 
6.77 do 6*78, Kukurydza na maj czerwiec 5*30 do 5 40, czer­
wiec-lipiec 0*— do 0*—, lipiec-sierpień 0*28 do 5*29, Owies na 
wiosnę od 6 ’93 do 6*95, owies na maj-czerwiec od 6*93 
do 6 95, nu jesień od — do — *-■, Rrzepak na sierpień- 
wrzesień ed 12*00 do 12*10 Olej rzepak na kwiecień-maj od 
Olej rzep»k na wrzesieó-grudzień od do — *—

Usposobienie silne.
Pięknie.
R&catii&pmszft, 22 kwietnia. Pszenica na kwiecień 9*02 do 

9*08, pszenica na maj od 8*82 do 8*83, pszenica na paździer­
nik od 7*81 do 7*82, żyto na kwiecień od 7*17 do 7 18, żyto 
na maj od 0 — do 0*— , żyto na październik od 6*49 do 6*50. 
Owies na kwiecień od 6*68 do 6*09, owies na maj od 0*- - do 
O*— , ow ies na październik od ó*72 do 5 78, kukurydza na 
nfaj od 4-84 do 4*85, Kukurudza na lipiec od 4*39 do 6*01. 
Rzepak na sierpień 11 55 do 11*65.

Oferty mierne.
Chęć ograniczona.
Usposobienie lepsze.
Pogoda piękna.
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Dział ekonomiczny.
(B a n k  rgln iasg we Lwowie)*

Lwów dniu 22 kwietnia.
Dziś notujemy za 50 kllogtaniów loco Lwów*

W a l u t a  kor onowa ,
Pszenica gotowa 9*60 do 9'9G. Pszenica nowa ’—

do •—. Żyto gotowe od 6*80 do 7.— . Żyto nowe od
do — • •— . Owies obtoczny 7*»'0 do 7 80. Owies nowy od 
— ■ do • —. Jęczmień pastewny 5*75 do 8*25. Jęczmień,
browar. 'f/ć.0 do 7*50 Rzepak nowy —*— do — *— Lnianka 

— .jo •—•: Groch pastewny 7.25 do 7*50. Groch
(do gotowania 8 50 do 12 50 Wyka 7'50 do 8*— , Bobik 6 30 
plo 6*60 Hreczka 7*25 do 7*80. Kukurydza nowa 6*15 do 6*35 
j-Cukurydza stara — *— do — •— Chmiel za 56 kilo — * — 
ido — .— Koniczyną czeiwona 45* -  do 60*   Koniczyna bia­
ła 45*— do 95*— Koniczyna szwedzka 60*— do 90 '— Ty- 
paotka 38 — do 48,—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*76 do 17*— ; paritas 
Tarnopol nu terminu 15*75 do 16*—.

Usposobieni© niezmienne, atoli pod wpływem notowań 
targów zagranicznych tendeneya stabsza.

W iedeń, 22 kwietnia. Cukier (silna) 17'10 
Spirytus 37*80. Nafta galicyjska niezmieniona — *—.

Berlin, 22 kwietnia. Banknoty austr. 85*15, Spi­
rytus 33*80.

Paryż, 22 kwietnia. Trzy procent, renta 100 97, 
Mąka 26*95.

Frankfurt, 22 kwietnia, Austr. kred. 211*50. 
Disconto — , Laura —*—, Koleje państwowe 

, Al piny — •

Targ na bydło opasowe. Prądnik biały koło 
Krakowa, z dnia 17 kwietnia b. r, Na dzisiejszym tar­
gu przy normalnym spędzie panował ruch słaby, 
? powodu zmniejszonego popytu.

Towaru przeduiega woale nie było, przeważał to­
war średni, który odpowiada stosuukom lokalnym.

Spędzono ogółem 121 bydła opasowego i uzyska­
no za towar przedni —  —  kor. za 100 klg. żywej
wagi, za towar średni 6 0 — 64 kor., za towar pośledni 
[57— 60 kor., za buhaje 6 0 — 62,

Synów
Targ bydła rogatego.

(Oryginalny telegram Józefa Saborshy’ego i 
Wiedeń, St. Marx).

Wiedeń, 22 kwietnia. 
Na wczorajszy targ bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 4637 sztuk, z tego 
z Galicyi 683, z Bukowiny —.

Przebieg targu był ochoczy.
Ceny podniosły się o 50 li.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 25. 
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 

sztuk po 55 do 63; 294 po 64 do 69; 262 po 
ido 74; 20 po 75 do 78 k.
| Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 54 do 66, krowy podtuczone po 52 do 64. 
Bydło chude po 40 do 52 kor., wszystko za cen­
tnar metryczny żywej wagi.
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Przyjechali do Lwowa
dnia 22 kwietnia b. r.

H otel G eo rg e’a. Hr. W. Grocholski z Rosyi, hr. K. 
Krasicki Bachorza , hr. A. Krasicki z Bachorza, dr. A. Pielecki 
z Żurawna, L. Wiśniowski z Krakowa, F. Szumpeter z Trvestu, 
O. Horodyliski z Łopaty na, T. Fedorowicz z Kiebanówki, J, 
Gluck 7 Budapesztu. J. Krasucki z Bachorza.

H o t e l  I m p e r i a l .  Stanisław Jędr/.ejowicz z Jasionki, dr, 
Zygmunt Appelbaum z Wiednia, Eliasz Ellenberg z Drohobycza, 
Zyg. FiszeF z Zurawna, Juliusz Beniszewski. z Siedliska, Józef 
Midowicz z Żurawicy, Tadeusz Wodczyński z Madkowic, Adam 
Dębicki z Wapowców, St. Sokołowski z Rawy ruskiej.

Odpowi e dz i a l ny  r e da k t o r :

Józef* Z ie m b iń s k i .

W A B E S Ł A M E .
Rubryka „ N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakcyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Leon Dapp
ordynu je od 9—12 i od 2—5 1125

-C Llica, T a .g r ie l lo a a .s 3 s a  a a r . l  l a ,  2  p i ę t r o .

Lekarz chorób kobiecych, akuszer i operator

D r .  M .  W e i w r e b  ,K
b. długoletni asystent kliniki ginekoi. prof. Landaua 
w B e r l i n i e  .ordynuje od 3—5, ulica Sykstuska 28

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6.
W ykonyw a s i ę : plom bow anie, w yjm ow anie zębów  bez bolu, 
w staw ianie  sztucznych zębów  w kauczuku i złocie. W  sto­

sow nych  wypadkach bez p ły tk i.  256*2 20-14  
D r . d e n ty s ta  W ik to r  J a n k o w s k i .

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski 2404
sekundaryusz szpitala powszechnego ordynu je od 3 do 5 

ul. Kopernika 1. 7. 15-14

3 D o o e .x * t  X T a a i* w e z : s y t e t * u .  3593

Z D r .  E o m a n  Z 5 e n c 3 r l
ordynuje w  chorobach w ew nętrznych  od godz. 3—5 popoł. 

ulica K raszew skiego 3. T elefon 583.

Fabryka asfaltu i papy dachowej

Szeligi - Łyszkiewieza, inżyniera
Lwów — Marcina 29, 2435

o susza gorącym  asfaltem, jako  je d y n y m  środkiem , naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, n iszczy  

g rzy b  drzew n y.

Czeskie butelkowe P iw o  oftosnu-
nieekie prawdziwe tylko % marką 

„ C Z E S f U W A J Ł " .  3739 4
Baczność przed naśladownictwem. — Korek i ety­
kieta opatrzone marką ochronną i napisem f i rmy:

Emil Jolles, Lwów,
Pasaż Hausmana, telefon 1. 309. Odstawa bezpłatna.

M a wyświeil^mia
fa łszy w e j pogłoski, o rzekom ej niewypłacalności znanej\ 
firm y  towurow hławatnych „F. K o r n e c k i  i Sp* we Lwo-
wie, spowodowane j ty lko  zatarg:om z firmujni prusk iew i  
z którem i pomimo wielkich ofutr, -\y*■/('!kio stosunki zer- 
wala, załączamy Ust pisany do p o w y ższe j  firmy, z towa­
rzys tw a  wiedeńskich wierzycieli  .. Crediioren T erem *  
w y ka zu ją cy  zupełną hezaorkdawnośó owych pogłosek , 
v/ tej nadziei, że szan. P! T. odbiorcy nadal ją  łaskawie  
hedą popierali.

Łiist z Ci*editoFen Wereta.
W iedeń, 4 m arca 1902.

Wielmożni panowie F. Kornecki & Sp., Lwów.
Na podstaw ie rc lacy i naszego głów nego referenta , 

k tóry  zosta ł w ydelegow an y jako  zaufany pełnomocnik, 
tow arzystw a wiedeńskich w ierzyc ie li  „Creditoren Ve- 
rein u w celu zbadania stanu interesu Panów, a k tóry  
stw ierdził, ż ■ handel Panów w  zupełnie dobrym  je s t  
stanie i m a kompletne zapewnienie dalszego rozw oju , 
pośw iadczam y Panom chętnie, że fa łszyw ie  rozsiewane 
pogłoski ich n ieprzyjac ió ł co do n iew ypłacalności firm y  
Panów, są zupełnie bezpodstawne, z naszej stro n y  za­
pew niam y Panom da lszy  k re d y t naszych członków i tem 
ogłoszenia pism  cofamy. Z w ysokim  szacunkiem

Towarz. kredytowe wiedeńskich wierzycieli
3732 (Creditoren V ereink

F r a t e i l i  w y sy ła  z T ryestu  48/i kg. naj
lep sze j kaw y  „Santos“ za 5 zł. 46 ct. franco i wolne 

do cła. 3291 12-5

M PITI APhPMW przed wyzyskiem zwraca się 
UulDili UUlIlUIIjf uwagę na to, że nasze bandę*’.
role na flaszkach piwa z browaru mieszczańskiego 
w Ołomuńcu zaopatrzone są w „ostrzeżenie44 z na­
zwą naszej firmy 3524 2

M a k s  W i x e l  i  S y n .
Każda inna banderola jest n a ś l a d o w a n ą .

W szędzie  do nabycia]

60

jws* niezbędny krem  do zębów *** 
[utrzymuje  zęby  czyste, białe i zdrowe.I

Bad Nauheim
W illa  W an da  — B om  gpolski,

w pobliżu źródeł, wygodne i piękno mieszkania —•<
Bita restauracyjna — kuchnia polska (na żądanie, 
ściśle zastosowana do przepisów lekarskich dia ka-i 
żdego chorego) usługa polska — czytelnia — gazety. 

2721 polskie.
S e z o n  o d  I - g o  m a j a .

Najprzyjemniejszym jest pobyt w maju i czerwcu, 
najtańszym w maju i wrześniu.

Z g ło sz en ia :  B ad -M au b e im , W illą Wanda,' 
C a r la tra e s e  2 7 . B ou t& ch land .

I NOWELE 
i KONKURSOWE.

K K A K Ó W - L W Ó W .  t ó Z l L S r * .  !
Wychodzi w każdy piątek. Do nabycia wsządzie. | i|U8t racyj i 1

Cena numeru 30 halerzy.
N u m e r y  o k a z o w e  b e z p ła tn ie .

Wells’a :

I w  n u m e r z e J ” 6 ^ ^ , , !

Slustracya
i Mody! |

ffoiał o t ’ I . ^ u p r a s z a  P T .  a rn a *
_ ! Najświeższe M torów i fo to g r a fó w

^  ‘ ®  |  paryskie 1  za w . o n a d s y ła n ie

d o m u “ . |  modele. 1  a k tu a ln y c h  zd jąć
|  fo to g r a fic z n y c h .2622

P A R K I E T Y !
i posadzki deszczułkowe

oraz 1923

wszystkie wyroby stolarskie
jako to:

drzwi, okna, stoliki ogro­
dowe, krzesła itp. itp.

poleca fabryka parowa

BRACI WCZELAK we Lwowie.

M o I la P ro s ż k i S Bitłlickie
u n iw ersa ln y  środek na ciężk ie  traw ien ie , brak apetytu  
i obatrnkcyę, trw ale działają. Cena za pudełko 2  koron.

ból ukaja przy wcieraniu przeoiw podagrze i reumaty­
zmowi i innych następstwach przeziębienia. Najlepiej 

znany środek uniwersalny. Flaszka kor. 1*90.
Główna wysyłka: Aptekarz A. HEoll, ck. nadwor­

ny dostawca, Wiedeń, Tuchlauben 9. W składach prowin- 
oyonalnyoh żądać należy wyraźnie preparatów A. MOLL A 
Składy we Lwowie: J- Beiser, aptekarz. En gros: Piotr 
Mikolasch i Sp., Stan. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, 
O. T. Wincklera Syn, Z. Zadurowicz i Sp., Alb. Szkowron.

Zygmunt Parnes, Podwołoczyska
F ilia  we Lwowie ul. Gródecka 1. 30

poleca jako gen eraln y reprezentant na G alicyę i B u­
kowinę : P atentow ane garnitury młocarniane paro­
we, żniwiarki, żniwiarko-wiązałki, Kosiarki 
słynnej fabryki m aszyn królew sko w ęgierskiej k o k i  
państwowej w B udapeszcie, p ł u g i  jak  i w szelk ie  

1381 narzędzia  rolnicze
w szechśw iatow ej sław y fabryki

RUDOLFA BACHERA w RUDNICACH
jak również aiewniki specyalnej fabryki

F R . M E L I C H A R A  w B R A N D  E l  S
PonniLI nPTDCyłam rlarmn i /tnlnłnia


